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Pobladła Roza... 

Sacharyna w 
LWÓW, 10,5 od w!, kor. Wczoraj no 

dworcu Głównym dokonano sensacyjne 
80 aresztowania. Funkcjonariusze Straży 
Granicznej bacznie przypatrywali sle pa 
sażerom, wysiadającym z pociągu po
spiesznego, biegnącego z Warszawy. W 
Pewnym momencie przystąpili do pew-
*e\ Pani, która niosła małą walizkę 1 po 
^ H i ją, by udała sle z nimi. 

Pani ową zbladła i bez słowa prote-
*ta poszła z funkcjonariuszami Straży 
Granicznej do komisariatu. Zrewidowa-
"o walizkę, w której znaleziono wiek 
8*ą ilość sacharyny- Przemytniczką by 
«a Róża Donnerowa, żona urzędnika p r 
watnego. zamieszkała przy u!. Sykstu' 
•dej 12. Donnerowa od1 dłuższego już cz 
su trudni się przemytem sacharyny , 
Niemiec do Polski. Straż Graniczna ob 
serwowała ją od kilku tygodni 1 wczoraj 
pokonała aresztowania. Stwierdzono, że 
"Onnerowa wyjeżdżała do Katowic a 
stamtąd udawała sle do Bytomia, gdzie 
^bywała sacharynę. Często także w 
Katowicach spotykała się z przemytnika 
^ od których kupowła przemyt. Ponie 
Ĵ ai w ostatnich tygodniach przeczuwa 
'a> żc jest śledzona, Donnerowa z Kato
wic 

wsiadła do pociągu warszawskiego 

eleganckiej pani. 
1 przez Warszawę dopiero pojechała do 
Lwowa- Odstawiono ją do dyspozycji sę 
dziego śledczego . 

Ambasador Laroche 
przechodzi na emeryturą ? 

WARSZAWA, 10,5 ( te l wł.) Oblega 
ją pogłoski, że ambasador Laroche, któ 
ry zajmuje swoje stanowisko od lat 7, 
ma przejść na emeryturę. 

Trumna ze zwłokami wisielca w rzc 
Nieprawdopodobny fakt ciemnoty. 

CZORTKÓW, 10, 5 od wł. kor. Dziw 
ny fakt ciemnoty i zabobonu wydarzył 
się w czortkowskłm powiecie. Oto w 

P l e b i s c y t w Z a g ł ę b i u S a a r y . B 
1 8 s p r a w L i g i N a r o d ó w 

Skarga posła 
n F N T F W A , n " (r>* wł^cnpKo kor-) 

W poniedziałek 14 bm- rozpoczyna sle 
w Genewie 79 sesja Rady Ligi Narodów 
Porządek dzienny obejmuje 18 spraw 
Punkt 15 dotyczy bezpośrednio Polski. 

Ma być referowana sprawa posła 
Gru u w O P R A W I E przydziału konce-
syj na wyszynk alkoholu osobom nale
żącym do mniejszości narodowe] w Pol
sce. 

Poruszona przez Graebego sprawa 
nie ma w najmniejszem nawet stopniu 
charakteru sprawy mniejszościowej. 
Koncesje monopolowe przyznawane są 
Inwalidom. Jest rzeczą oczywista, że o-

przelot szarańczy nad Gdynią 
D w i e f a l e o w a d ó w . 

GDYNIA 10,5 od wł. kor. Wczoraj w 
^dżinach rannych I południowych nad 
U d yn lą w kierunku wschodnio -poludolo 

wym przeleciały na wysokości nieprze 
kraczające] 15 m. kolosalne chmary owa 
dów robiących wrażenie szarańczy. 

fitojtalli aniołków wmM fum 
Bohaterki smutnych procesów. 

FORDON, 10,5 Smutnej sławy »bo-
"jNerka" tragedji w Brzuchowlcach, 
p°rgonowa, po zabraniu jej dziecka, 
k tóremu poświęcała cały czas wolny od 
Drący, zaprzyjaźniła się z gronem aku-
j*erek, osadzonych w więzieniu w For 
^nle za spędzenie płodu.. 

Ta dziwna słabość do akuszerek tłu 
*«cz y g i ę tern, że reszta kobiet niezbyt 
" lychylnem okiem patrzy się na zabój 
°*ynię LasL Tylko akuszerki współczu

ją Gorgonowej. 
Wśród najbliższych przyjaciółek Gor 

gonowej poza kratami szczególną serde 
cznośclą obdarzają ją: Gaca Weronika, 
70 letnia staruszka, odsiadująca karę 
dwu lat za spędzenie płodu, Gołaszew
ska Dominika oraz Kucowa Zofja, znane 
fabrykantki aniołków. 

Maliszowa cieszy się natomiast po
wszechna sympatrją. Czyni to miłość 1 
tęsknota za powieszonym Jankiem. 

Irzymirją koncesje inwalidzi 
innego źródła dochodu. 

Rada Ligi Narodów zajmie się rów
nież przygotowaniem plebiscytu w Za
głębiu Saary. Rada Ligi przystąpi do u-
tworzenia komisji 1 trybunału plcbiscyto 

Graebego. 
nlemający wego dla przeprowadzenia całej akcji-

W obradach weźmie udział minister Bar 
łhou. 10 wyjeżdżają do Genewy dyrektor 
departamentu M. S. Z. dyr. Gwiazdow
ski I radca dr- Zalewski 

Nieboszczyk podrapał córce ręce. 
Dziwny sen sieroty. 1 

Bandyta zranił parę małżeńską. 
*Uch? D , Ż ' 1 0

 M A J * J ' T e r e n e m niezwykle f kowanego o dokonanie morderczego na 
^ n w a ł e g o napadu bandyckiego 

za-
rewolwer 

. . . u w u u u u o H u y w u e B u była 
wczoraj kolonja Urawek, gminy Chociw 
*°*latu łaskiego. 

Pomiędzy godz. 9 a 10 wieczorem do 
^Krody Kacpra Nowaka wtargnął 
^'skowany i uzbrojony w 
^ d y t a . 
i W mieszkaniu pod nieobecność słu 
^cego, który bawił w wiejskim sklepi 

znajdował się Kacper Nowak wraz 
* *wą żoną Katarzyną. 
. Bandyta zasypał Nowaków strzała-
™ raniąc żonc 1 męła. 
^. Oboje zbroczeni krwią padli na z ł e -
- K a c p e r Nowak usiłował dopełznąć 
s ? P r o K i u Usiłowania rannego wieśniaka 
^>strzegł bandyta, który kilku uderze-
' * m i rękojeści rewolweru w skroń po

bawił Nowaka przytomności. 
Strzały rewolwerowe zaalarmowały 

^loilższego sąsiada, który w towarzy
s k i e caiej rodziny „dai S i ę d 0 mieszka 
* Nowaków. 

fetował siekierą rozbić duży kufer. 
». lórym Ł — • —• 
^ k ę . 
j Bandyta zanim zdążył zrobić u+ytek 
. °roni został obezwładniony przez 

Pniaków. W pewnej jednak cbwlll 
ą ży ł się uwolnić i uciec* 
?a wieść o zuchwałym napadzie na 

c l eiscu zjawiła się niebawem policja. 
4 c ż * o rannych Nowaków przewieziono 
6 i

 szpitąla..W. rezultacie zawadzonego 
ł 0 ^ toczn ie pościgu policji łaskiej uda. 

S * » D O C H W J ^ Ć » « O B N I K A ' SLTALE P O S Z Ł A 1 

Bandytę zaskoczono w chwili, gdy 
ierą ro: 

Nowakowie przechowywali gc 

padu na zagrodę Nowaków. 
Zatrzymanym okazał się niejaki Stani 

sław Stańczak, zamieszkały w poblls 
klej wsi Chrusty, powiatu łaskiego. 

Lwów, 10.5 — Miasteczko Zabtotów po
zostaje pod silnem wrażeniem niebywałego 
wypadku zemsty pozagrobowej. Nic dziw, 
że zdarzenie to jest obecnie jedynym tema
tem rozmów mieszkańców 7ablotowa i oko 
licy. 

W Zabtotowle mieszkał mianowicie na
uczyciel prywatny, niejaki Mojżesz Bresler, 
który miał dwie zamężne, 

bardro biedne córki. 
Po śmierci swej żony mieszkał stary Bresler 
kątem w domu córek, ale bardziej przylgnął 
do córki młodszej. 

Przed rokiem Bresler obłożnie zachoro
wał, n pm\m*tó\ rorlii nie h-yOt w «tan(£.t<fil8 
cuć anlJLcarza, ani leków, pielęgnowały go 
same, a HMaszcza córka młodsza, jak tylko 
mogła najwierniej. 

Stary nauczyciel przeleżał cały rok w 
łóżku. Czuł się codziennie gorzej, w końcu 
straci! mowę i nie ulegało wątpliwości, że 
śmierć zbliżała się już bardzo szybkimi kro
kami. 

Wprzeddzień śmierci Breslera, podeszła 
doniego jego młodsza córka, obmyła go i 

ścielą mu paznokcie. 
Ale spowodu zdenerwowania beznadziejnym 
już stanem chorego, zacięła go tak niefor
tunnie, ie jeden z jego palców zaczął moc
no krwawić. Wycieńczony ojciec nie mógł 
jednak już ani krzyknąć, ani nawet west
chnąć. Wyręczył się zatem wzrokiem, 
strasznym wzrokiem człowieka, odchodzące
go od swoich na zawsze. Popatrzył więc 
ostro i boleśnie w oczy wystraszonej córki, 
patrzał długo 1 intensywnie, , następnie po 
padł w długi sen i nad ranem dnia następne
go zmarł. 

W kilka dni później przyśnił się wylęk 
nionej córce Jej ojcec i miała wrażenie, że 
podrapał jej obie ręce, wołając: „Oto moja 
zemsta córko! Pamiętasz chyba, zadęłaś 
mię tak strasznie, że ból ścisnął mię za ser
ce! Nie mogłem cl wtedy nic powiedzieć! 
Ale nie unikniesz teraz mojej zemsty! 

Obudziwszy się, opowiedziała trupio 
blada kobieta krewnym 1 znajomym swój 
przedziwny sen, okazując przytem swoje 
rzeczywiście aż do krwi podrapane ręce. 1 
od tego czasu popadła w beznadziejną apa-
tję, zaczęła z dnia na dzień chudnąć 1 po 
trzech tygodniach zmarła. Pogrzeb odbył 
się przy tłumnym udziale Żydów całego 
miasteczka. 

nocy nieznani sprawcy wydobyli / 
bu zwłoki wisielca flrynia Wynpyku / 
Zabłotywki który jeszcze dnia 15 i ?• 
dziernika ub. r. popełnił samobóisiwi. 1 

pochowany został na cmentarzu w ' 
błotyncc, poczem trumnę ze zwłokami 
wrzucili do rzeki Seretu. Na drugi dv . 
trumnę znaleziono w sąsiedniej w :-
Kapuścince, lecz już bez zwłok. v<' 
uniosła je woda. Motywem tego czynu 
był zabobon, wedle którego w okoi'> • 
w której Jest pochowany wisielec, nir 
będzie przez siedem lat deszczu, a m ••" 
to całą okolicę nawiedzą inne kieski ' 
wlołowe. 

Przy tej sposobności warto p r / y n 
nieć inny fakt, który miał mieisce r m 
nleż w powiecie czortkowskim. W lc •' • 
zeszłego roku na cmentarzu w Uhryuj i 
został odkopany grób, a zwłoki WM' 
byte i następnie spowrotem p o c h o u • 
Wszczęte dochodzenia dałv wówc?---. 
wprost sensacyjne wyniki. Okazało 
że znani na tutejszym terenie ziod?k*j 
Piotr Bego, Mikołaj Szuszka i Paw 
Dutka, chcieli sobie w ten sposób zaw 
wnić powodzenie w wyprawach złod - : v 

sklch. A według tradycyjnych wierne-' 
rabusiów, świeczka wytopiona i 
tłuszczu samobóicy. zapewnia powodzi 
nie w wyprawach. 

Posieralcle Czerwony Krzyż? 

Bony pocztowe dla podróżnych. 
^ I J r h ^ a ł g m i ę d z y n a r o d o w e j u n j i , 

} Kałf. 10.5 — Wielką łhowacją, która ode 
grać może olbrzymią rolę i Cędzie znakomi-
tem ułatwieniem dla turystów i podróżni
ków wszelkiego rodzaju, jest wprowadzenie 

bonów pocztowych dla podróżnych. 
Bony te będzie można nabywać w każdem 
biurze pocztowem. Każdy bon opiewać bę
dzie na 100 franków w złocie. Jeden nabyw 
cn może kupić karnet, złożony najwyżej z 
10-ciu bonów czyli wartości 1000 fr. zł. Bo
ny ważne będą w przeciągu 4 miesięcy od 
daty nabycia i będzie je można realizować 
w dowolnem biurze pocztowem każdego z 

państw, które podpisały tę konwencję wddtc 
parytetu, ustalonego dla franków złotych. Z 
państw większych do konwencji tej dotąd 
nie przystąpiły: tylko AngIJa z dominjami i 
Stany Zjednoczone. Bony pocztowe dla po
dróżnych będą więc nadzwyczajnem udogod 
nlenlem, pozwalającem omijać kłopotliwe 
manipulacje przekazów lub akredytywów 
Dadzą one podróżnym znacznie 

większą swobodę ruchów 
nawet w miejscowościach, gdzie niema ban
ku, bo poczty są bodaj wszędzie. 

86 o f i a r k a t a s t r o f y kopa ln iane! . 

Katastrofa samolotu francuskiego. 
Szczątki znaleziono na morzu. 

LONDYN, 10,5 Linje lotnicze francus
kie, posiadające dwa biura w Croydon 
"trzymały wiadomość. Iż samolot fran
cuski który wystartował z I.e Bourget 
a w Croydon oczekiwany był o godz. 

12,45 uległ katastrofie- Według niespra 
wdzonych Jeszcze mformacy) szczątki 
samolotu znaleziono w morzu na północ 
ny zachód od Boulogne. Na pokładzie sa 
molotu znajdowało się 6 osób. 

Napad na dwu fryzjerów. 
J e d e n z m a r ł w s z p i t a l u . 

Warszawa, 10.5 — 43-letnl Ludwik Cle-
chomski (jagiellońska 27) fryzjer damski, 
powracał z restauracji w towarzystwie in
nego fryzjera, przezwiskiem „Lopek . Wra
cających zaczepiło 

dwóch nieznanych mężczyzn, 
którzy z miejsca zaczęli atakować „Lopka . 
W obronie napadniętego stanął Clechomskl. 

Napastnicy rzucili się na niego, przewrócili 
na ziemię 1 zaczęli się pastwić nad nim. Cie-
chomskego 

ze złamanym nosem 
i ogólneml ranami przewieziono do szpitala, 
gdzie mimo usilnych zabiegów zmarł. Poli
cja poszukuje sprawców zagadkowego na
padu. 

W kopalni potasu Buggingen (Badenja) wskutek eksplozji 86 górników poniosło 
śmierć. Rodziny nieszczęśliwych ofiar przez cały dzień naoróżno czekały n» 

wiadomość z elebJ gaaybu* 

Maska gazowa dla Prezydenta R. P. 
G e n e r a l B e r b e c k i n a Z a m k u . 

WARSZAWA, 10.5 Prezydent Rzpll-
tej przyjął wczoraj prezesa zarządu głó 
wnego LOPP. gen. Berbeckiego, który 
z okazji rozpoczynającego się tygodnia 
LOPP-u wręczył Prezydentowi R. P. 

maskę gazów* 
Następnie Prezydent przylał ołk. Ka 

olę i posła Glińskiego którzy zaprosili 
Prezydenta na uroczystości 25 lecla cen 
tralnej kasy spółek rolniczych. 

J u z 
Na jnowsza powieść z n a k o m i t e j p isark i 

I R E N Y Z A R Z Y C K I E J specjalnie d l a „Echa" 
napisana p. t . 

Wschody i Zachody. 
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3 TYSIĘCY ŻOŁNIERZY 
przybyło do Mekki. 

LONDYN, 105 (od własnego koresp.) 
Ann ja Faisaia posuwa się Już od 2 

dn! w kierunku Sanaa, odpierając przed 
r/e straże YeinenUów. W kolach zbliż>o 
i. cli do Satidiego zaprzeczają wiadomoś 
ciom o rzekomych zwycięstwach Yemc 
n.tuw. Powrót uchodźców do Nodeldy 
trwa nadal. Niewiadomo gdzie znajduje 
s"e obecnie starszy syn Imama przypusz 

czają jednak, że udał sie on do Sanaa. 
Potwierdza się wiadomość z Dżeddy o 
wzięciu do niewoli przez wojska Saudie 
go 2 oficerów europejskich. Do Mekki 
przybyło 10,000 żołnierzy, należących do 
rró.lhych szczepów, w celu zasilenia 
szeregów "bn Sauda. Szczep Nezd wysy 
ia w dalszym ciągu posiłki ibn Saudowi. 

Samochód wpadł na oddział wojska. 
Ki lkunastu rannych żołnierzy umieszczono w szpi ta lu . 

LUCK. 10,5 Z Równego donoszą, że (wskutek czego czterej kołnierze dozna-
wczoraj w Równem na przedmieściu I li ciężkich, zaś kilkunastu lże!szvch ok 

Cegielnia szofer Frajman Jan, prowa* i brażeń ciała. Wszystkich umieszczono 
dzac samochód ciężarowy zarządu tech w szpitalu wojskowym- Szofera areszto 
nlcznego, z nieustalonej przyczyny naje wano-
chał na przechodzący oddział 44 p.p„ I • 

Kradzież pudelka z brylantami. 
B H D Przykry wypadek adwokata. 

Warszawa, 10.5 — Adwokat Stefan Mo-
czynski zamieszkały na Starem Mieście 14, 
posiadając w kieszeni dwa pudelka z Hżu-
terją brylantową wybrał się tramwajem do 
parku Paderewskiego na Pragę. Po półgo
dzinnym odpoczynku na ławce, wracając 

tramwajem do domu spostrzegł z przeraże
niem, że brakuje mu większego pudełka, 
które zawierało trzy pary kolczyków, wisio
rek, pierścionek damski i złoty zegarek na 
rękę. Wartość skradzionej biżuterji wynosi 
8.000 złotych. 

Zderzenie autobusu z resorką, 
Dwie osoby pokaleczone. 

ŁÓDŹ, 10 maja. W drtlu wczorajszym 
około godziny 7 wieczorem na szosie 
brzezińskiej wydarzyła sie katastrofa 
autobusowa. Pod wsią Sinawa autobus 
łirmy „Dieg" utrzymujący komunikacje 
na llnjl Lodź— Piotrków zderzył sle z 
ciężko naładowaną resorką. W wyniku 
zderzenia autobus wywróci ł się. Znajdo
wało się w nim 7 pasażerów oraz obsłu 
Ba samochodu. Jadący, poza lekkiemi 

obrażeniami spowodowanemi odłamka
mi zbitych szyb, wyszli na szczęście 
bez szwanku. Okaleczeni odłamkami 
szyb zostali konduktor samochodu oraz 
jeden z pasażerów. 

Samochód niezdolny do dalsze) dro
gi musiano odstawić do garażu. 

Przyczyną wypadku było rozluźnie
nie się sprzęgła, wskutek czego szofer 
stracił panowanie nad kierownicą. 

Tajemnica pokoju Nr. 5. 
Desperacki czyn urzędnika. 

,.. W A R S Z A W Ą 1Q,5, Zagadkowy wypa 
. dek samobójttgsa wydarzył się -w nocy 
w hotelu Antonio przy u]. Marszałkow
skiej nr. 40 

Wieczorem w hotelu tym wynajął po 
kój nr. 5 na czwartem piętrze 34-lctni 
urzędnik Zygmunt Karwowski zamiesz
kały z rodziną we Włochach pod War
szawą. 

Wczoraj numerowy sprzątając na ko 
rytarzu, usłyszał odgłos padającego cla 
ła i brzęk tłuczonego naczynia. Zaniepo 
kujony przy pomocy zapasowego klu
cza otworzył pokój nr. 5 i znalazł leżące 
go bez przytomności urzędnika Karwo
wskiego. Niezwłocznie zaalarmowano 
Pogotowie, którego lekarz stwierdzi! o-
trucie jaką-ś nieznaną a .silnie działająca, 
trucizną i w agonji przewiózł desperata 
do szpitala ŚW. Rocha. 

G ł ó w n e w y g r a n e 
w 4 - y m dniu ciągnienia. 
5.000 zł. — 14885 28121 
2000 zł. — 1801 8922 86442 43113 

58092 65009 71645 78777 80654 81571 
86481 95216 93989 99642 93200 96829 
102964 103829 114097 117647 143872 
145351 147690 157602 160590 

r»o z \ .000 — 12758 19734 20545 22983 
28/33 28842 37865 39-346 49321 602.'7 
60673 64206 67247 67437 73144 85037 
86668 9i.G47 98377 99517 101742 105573 
108454 110556 110624 112459 113827 
117949 123782 126738 13G273 136023 
137135 140491 145318 147874 154248 
154525 155407 157242. 

Wszyscy 
powinni osobiście sprawdzić swoje losy 

w S«cs«;sliws} K o l s k t u r a * 

K A F T A L A a l P i o t r k o w s k a 54 
Z a m i e n i a m y w y g n a ł l o . y ad n o w e . 

Drugie ciągnienie 
Po 50 tys. zł. — 72321 129777 
20 ty*, xl — 63297 
10 tvs. zU — 59971 | 
5 tys. zł. — 1879 79016 104594 
Po 2 tys. zł. — 8655 15089 18194 27141 

35413 48181 51037 63184 73984 77251 
78564 102760 107278 112350 116927 118306 
118760 121834 126543 134745 

Po zł. 1 tys. — 1078 710 16786 14061 
17891 17780 15853 20217 33736 38693 
43121 45369 48038 4933S 50197 54354 
58552 64438 77376 75220 78108 80820 
84675 83422 85759 87908 88775 90727 
106097 108131 115120 115790 116580 
141252 142949 144717 145628 149709 
148680 153785 152608 152991 163189 167168 
S65190 16800Ł 

Jak wynika z zeznań portera. -Kar
wowski' wynajmując pokój w rozmowie 
z nim miał oświadczyć, iż posprzecza! 
się w domu i dlatego musi zanocować w 
Warszawie w hotelu. 

W pokoju desperata nie znaleziono 
żadnego listu wyjaśniającego przyczyna 
desperackiego czynu. Przybyła na miej 
sce policja podczas szukania znalazła 
w szklance resztki jakiegoś białego pro 
szku, którym otruł się desperat. 

W sprawie zagadkowego samobój
stwa prowadzi dochodzenie policja war 
szawska oraz posterunek policyjny we 
Włochach pod Warszawą. 

2500 robotników 
pracuje na robotach miejskich. 

ŁÓDZ, 10 maja. Na roboty sezonowe 
przyjęto dalszą partję robotników, któ
rzy przydzieleni zostali do robót kanali
zacyjnych, wodociągowych, komunika
cyjnych i plantacyjnych. 

W ten sposób w obecnej chwili za* 
rząd m. łodzi zatrudnił około 2.500 lu
dzi. 

Do dnia 15 mała przyjętych zostanie 
leszcze 500 robotników i na tern angażo 
wanle sezouowców zostanie skończone. 
Okółem na wszystkich robotach sezono 
wych zatrudnionych będzie 3 tysiące 
robotników. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w 
niedzielę dn. 13 maja rb. o godz. 12 min. 30 w 
południe w sali Stowarzyszenia Polskich Ku
pców i Przemysłowców Chrzescija^ ud. Piotr, 
kowska Nr. 113, dr. Kalecka wygłosi odczyt na 
temat: „Najprostsze sposoby zwalczania gruźli
cy". Wstęp bezpłatny. 

2YCIE P A B J A N I C . 
KOLONJB LETNIH 

dla niezamożnej dziatwy. 
Lokalny Komitet Funduszu Pracy uzyskał 

z Województwa sumę ił. 18.000 na urządzenie 
kolonij letnich dla niezamożnej dziatwy. Suma 
ta zostanie przeznaczona na zorganizowanie pól 
kclonij letnich w parku Wolności dla 300 dzieci 
w 2-eh etapach (razem 600 dzieci), oraz kolo. 
r.ij leczniczo-odżywczej dla 60 dzieci (w dwóch 
etapach — razem 120). Kolonje leczniozo-od-
żywcze będą zorganizowane c cała stanow
czością przy współpracy higienistek i lekarzy 
chorób dziecięcych. 

Na kolonje te wysyłane bedą dzieci nieza-
inożnych rodziców — stałych mi#szkańców_ m. 
Pabjanic i to te dzieci, które okażą się najbar 
dziel wrcWiłwone, lub zagrożon* gruźlicą. 

Nowy w y n a l a z e k d la dorosłych 
S e n s a C a i l 

Nowy, i l tuUezny, jupataie nie-
. i k . d l i w , przyrząd „ A M O U R " . 
Niema ale wspólnego i prezer
watywą, maecie. płynem ' pi-
ttulk .eii. R a s k « p omy wy-
e U rczy n a cało ż y c i e . P^lne 
u d o w o anta w u ż y c i a Przy
rząd „Amour", d l «KI • * • ] tte-
broci, leat rozpowszechniony ne 
całym awiceie. Posiadamy rnnó-
atwo podziękowań. Cena wraz 
z. epoaobera użycia t y l ko x l . 
5.95. Płaci ale. przy odbiorze. 
U',a>ł>* b. dyakr.tna. A d . . 
Goldwasar . W a r l z a w , ul. 
Warooka akr. 864 E. U w a g a , 
P t nadesłaniu zł. 1.75 (mażna 
znacz! ami) wysyłamy najnowsze 
Iwyd. 1934), i luat .o.aną, cie
kawą kaiąiaą dr. med. E Demb-
akieji P r a k t y c z n a i r o d U l 

I epoeoby z a p o b i e g a n i a t l a ł y I 
Zdarzen ia i w y p a d k i 

ubiegłe] doby. 
— Sprawcy zamachu na gubernatora 

Bengalu są studentami uniwersytetu w 
Dacca. Nazywaj,, się oni Bhattarcharjee 
i Banerjee. Pierwszy z nich poturbowa
ny na miejscu zamachu, przewieziony 
zostal w stanie groźnym do szpitala. 

— Do Moskwy przybyło 10-ciu uczo 
nych francuskich z prol. Pezzain na cze 
ie.. 

— Marszałek Piłsudski zgodził się 
przyjąć protektorat nad tegorocznem 
.•>victem Morza". 

— Senat gdański, zezwolił na nosze
nie stroju harcerskiego członkom har
cerstwa polskiego na terenie Gdańska-

— Toczyły się obrady Polskiej Aka
demii Literatury. Podczas obrad powzię
to m. In. decyzje w sprawie zorganlzowa 
nia konkursu dramatycznego na sztukę 
sceniczną. Nagroda wynosi 10 tysięcy-
złotych. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Jedenasta seria nagród 
z.a uważne czytanie. 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wydać i zachowa-

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatt, W WYSOKOŚĆ 5 GROSZY koper' 
otwartych, jeżeli będą zawierały naklc jonc wycinki BEZ DOPISKÓW- CiT 
telnicy nasi mogą wlec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dop'skótf 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocK 

konerty. Miedzy uważnych Czytelników redakcja 

Trzy podpisy ministra Becka. 
Powitanie w Bukareszcie. 

BUKARESZT. 10.5 Minister spraw za 
granicznych Józef Beck z małżonką przy 
byli do Bukaresztu o godz- 15. Na grani
cy polsko- rumuńskiej w Gregore Ghica 
woda witali ich radca poselstwa rumuń 
skiego w Warszawie p. DaviJescu oraz 
attache tegoż poselstwa jak również 
przedstawiciele poselstwa polskiego w 
Bukareszcie radca Kobylański oraz atta 
che handlowy Vetu!ani. Na dworcu pól 
nocnym w Bukareszcie powitali p, mini
stra minister Titulcscu z małżonką, pod 
sekretarz stanu M S. Z. Savel Radliłeś, 
cu. przedstawiciel króla adiutant kró
lewski płk. Ramniccanu. poseł R- P A r 
Ciszewski, poseł francuski d'Ormesson, 
poseł rumuński w Polsce Cadere. sekre 
tarz generalny ministerstwa spraw zagr 

Policjant zastrzelił sią w mieszkaniu roJzcóy. 
Kula rozsadziła mu głowę. 

ŁÓDŹ. 10 maja. W dniu wczorajszym 
do rodziców, zamieszkałych przy ul-
Kruczej 20 przyszedł w odwiedziny Te 
ofil Malczewski, posterunkowy Rezer
wy Konnej Policji Państwowej w Lodzi. 

Rodzice zauważyli smutek na twa 
rzy syna. 

Około godz. 3 i pół popołudniu, gdy 
rodzice opuścili na chwilę mieszkanie 
rozległ się suchy trzask wystrzału re
wolwerowego. 

Gdy najbliżsi sąsiedzi znaleźli się w 
mieszkaniu Malczewskich, ujrzeli leżą
cego n;t podłodte Teofila Malt$ewski«gj 

Policjant wystrzałem z rewolweru w 

głpwę pozbawił się życia. 
Przybyły w chwile później lekarz 

stwierdził już tylko zgon poste
runkowego Przyczyny samobójstwa 
młodego policjanta na razie nie ustalono. 
Dochodzenie prowadzi komenda PP. m. 
Lodzi. 

Zwłoki posterunkowego przewiezio 
ne zostały w ciągu dnia wczorajszego 
do prosektorium miejskiego przy ul. Łą 
kowej, gdzie złożone zostały obok 
zwłok ofiar tragedji na posterunku poli 
cyjnym w Rudzie- Pabianickiej posterun 
kowyo$> Wawrzonkowskiegc i Karola 
Stefaniaka. 

Arion szef protokółu dyplomatycznej 
Grigorcea dyrektor wydziału prasv ' 
propagandy prezydjum rady minMrttof 
Filotti, sekretarz generalny min. spra* 
wewn. Dimitriu główny dyrektor t*1"" 
cji Stanccscu. liczni dziennikarze orij 
przedstawiciele kólonji polskiej. Pani Ti" 
tulescu ofiarowała p. Beckowej bukk* 
kwiatów. 

W imieniu kolonji polskiej wręczaj 
również p. Beckowej wiązankę kwHl 
tów mała dziewczynka w polskim sttf 
ju ludowym. 

Niezwłocznie po przyjeździe ml" 
Beck wpisał się księdze audiencjona!* 
w pałacu królewskim, a nastvpnic w C 
łacu królowej Marji, a także w pałacjj 
ks. Mikołaja. O godz- 18.30 min B«» 
złożył wizytę p. min Tłtulescn, który 0 

godz. 19 30 rewizytował go w apati i 
mentach poselstwa polskiego. 

O godz- 20.30 w salonach min. spra*' 
zagr. rozpoczął się obiad. wyda*iy * 
cześć min. Becka. 

Z A T E L E F O N U J ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-2* 

a otrzymywać będziesz „Kch f l I 
od jutra w domu. Prenumer»*j 
zamawiać można poczynając 0 

•-afdego dnia miesiąca 

Wisielec na haku od lampy. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

ŁÓDŹ, 10 maja. Tragiczny wypadek 
wydarzył się wczoraj popołudniu w pod 
wodzu przy ulicy Smutnej 2. Na bawią 
cego się 6-letnicgo Tadeusza Wieczorka 
spadła z wysokości I piętra framuga o-
kienna. Chłopiec ugodzony w głowę padł 
nieprzytomny na ziemię. Lekarz pogoto 
wia ratunkowego stwierdził ciężkie o-
kaleczenle głowy i po udzieleniu pierw
szej pomocy*, przewiózł Wieczorka do 
szpitala dziecięcego Anny- Marji. 

* 
W mieszkaniu wfasnem przy ul. Piotr 

kowskiej 6 powiesił się na haku od lam 

py 4 letni Abram Buzen, kupiec Zwlo 
ki desperata przewieziono do prosekto-
rjum miejskiego przy ulicy Łąkowej. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku zły 
stan interesu. 

Na ulicy Przejazd została najechana 
przez taksówkę 34-Ietnia Ita Tintpulwer, 
zamieszkała przy ul. Piotrkowskiej 56 

Tintpulwerowej, która odniosła ogól 
ne obrażenia cisła udzielił pierwszej po 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

Rozkład iazdy autobusów 
>urml«Wcb a ^ i ł i i jM> pWłla 

Ładzi 8. 9, l ł . 12. 13, 15, 16, 17, 19, 20. V 
Bfiłilti 1. 9, 10. 11. 12. 13, 14. 15, 17. 18 K 

STUDNIE WYSYCHAJĄ! 
Ogrodom i sadom brak wody. 

Odjazd a postoju przy ul. Brzezińskiej Nr. I44« 
dojazd tramwajami Nr. 6 I 1. 

Skład Mebli Sslif iernla S i k l a 
1 Podlewnia Luster 

! • KUKLIŃSKI 
zostały przeniesione z ul. Zachodniej 2* 

na ul. Napiórkowskiego l 
Nowo-Otwarta Lecznica 

Lekarzy apec aiistów 

Gdańska 20 uut. 116*4 

CZYNNA od 9-ej - 8-ej wiecz. 
B>ray n>a|« 

«xra wszys tk ich s p s c j a l n o i c l s c k 
wiielki. z.Diefi , .oa l i iy lakarski* i wiaftf 

do doaiO... ,. Bzaaa i •*•! 

ŁODŻ, 10 maja. W ostatnich czasach 
zarówno w okolicach Lodzi, jak i w su 
mcm mieście zaobserwowano niepokoją 
cy zanik wody w studniach. 

Wiele studni, które zawsze były peł 
ne wody. ostatnio świecą dnem. Jest 
również wiele takich, które zapełniły się 
niezdrową wodą pełną ielaza, a szereg 
studni poprośtu wyschło. 

Nawet w najgłębszych studniach za 
obserwowano potężny spadek poziomu 
wody. Z 

Przyczyną tego, Jak nas poinformowa 
no jest duża susza. Z Jednej strony wo
da zanika, a zdrugiej wskutek upałów 
wzmogło się zapotrzebowanie. 

Oczywista, że stanowi temu mógłby 
zaradzić tylko kilkudniowy deszcz któ 
ryby spowodował napływ nowych wód. 

Oebecny stan rzeczy, o ile się prze -

ciągnie, może spowodować nawet kata
strofę. 

Jak się dowiadujemy w wielu wsiach 
okolicznych wytworzyły się podobne wa 
runki, tylko o tyle gorsze, że wskutek 
suszy potrzebne są większe ilości wody 
do ogrodów i sadów. 

Zdaje sir, ze po raz pierwszy w tak 
jaskrawy sposób daje się w Łodzi we 
znaki brak wodociągu, który czerpałby 
wodę ze stale bijących źródeł. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA Łódt-Plotrków. 
autobusy aa Mwytasa] hajl odchodzą do Piotrkowa o katds] potas] go dolni. 

I 7-aj rano do 21-aJ wlecz, t a l . Wd>l«saaak!s)ł 3S2 przy Dworni Południowym 
Czas przyjazdu fodztna 1 JO Cena zł. 1.40. 

J Zaprenumeruj dla • wy cli doleci \ , ii u a, wjt«a»ż=* »vaj u i u *z> w j f V I I «jp.azaa<c«â a i 

M A Ł Y K U R I E R Y 

CZARNY garr.!tur okazyjnie, tanio spr^ 
dam. Sosnowa I. 1, m. 23. dl 
WSTĄP smacznie zjesz w .•Qoplanle 

Zachodnia 39, obiad z 3-ch dań 1 v> 
Kuchnia polska. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, ' e 

żankę, krzesła dębowe, robotą solid-
tanio sprzedam, Kilińskiego 160, przd 
dziecki. 

i - * 
SPOWODU wyjazdu sprzedam domek drewni*' 
ny z osrodetn. Wiadomość: ul. Błońska Nr. 
IDolaad trajnwaięm 14). . • ^ 

DOM z ogrodem jest do sprzedania prz> 
Rzgowskiej. Wiadomość ul. Korzenie^" 
skiego nr. 16 u właściciela domu. 

MALAS1EW1CZ Łucja zam. Chojn* 
Wdzięczna nr. 5, zagubiła legitymację 
pomogową wyd. z Funduszu Bezroboci" 
za nr. <?1864-33 

REUMATYZM, ischias choroby przeifl^ 
ny materji, choroby przewodu pokaraj 
wego jak żołądka jelit wątroby. choroW 
kobiece, cukrzyce leczy Sanatorium M'^ 
wody per Obornik: Pozn. Tel. Oboro'' 
ki 15. ^_ 

DNIA 8 maja wyszedł z pieskiem p o K 
jowym starszy człowiek. Uprasza się 
prowadzić za wynagrodzeniem Al. I i""1 

ja nr. 366. 1 

PRACĘ stałą dla parńenki dam za po#' 
czenie 300 zł. Wiadomość w admłnlstr* 
cli «Ęch»". 



.Ech* 

I4< 

30000 M i m li iw nad dwoma kontynentami. 

Galopada powietrzna. 
Dwojakie oblicze słynnej lotniczki. 

Na lotnisku w Bourget panowało nie-
zwyTHe ożywienie. Oczekiwano p. Maryse 
Hilsz, znaną lotniczke, spowrotem po osta
tnim etapie jej podróży — Paryż—Tokio. 

Dął silny wiatr na otwartej przestrzeni 
lotnika. Mimo to wszystkie głowy były pod 
niesione. 

O godzinie 16 m. 40 warkot motoru 
oznajmił przybycie Już nie jednego z Męż
nych samolotów transportowych, Ie»z Joe 
III, wspaniałego aparatu Bregueta. 

Za Marysą Hilsz wysiadł Jej wierny me 
chanlk, Prax. Ubrana w gruby puliover i 
granatowe spodnie, ukazała się słynna let
niczka, z rozwlaneml na wietrze clemneml 
włosami, drobna przy imponującej masie 
swego samolotu. A jednak w całej jej po-
ataci kobiecością tchnął tylko rucli, ja
kim 

obejmowała kwiaty, 
podawane Jej przez liczne wielbicielki 1 
niemniej licznych wielbicieli. 

Wyczyn jej był Istotnie zdumiewający, 
nłetylko na słabe siły kobiece: 30.000 kilo
metrów lotu, a następnie niezwykła rekor
dowa szybkość, z jaką odbyła etap. Sałgon 
—Paryż, w ciągu pięciu drtl, dziesięciu go 
dzln i 40 minut. Istna „galopada" powie
wna! 
i » 

Po paru dniach ujrzałem znowu Mary-
•C Hilsz, tym razem w jej domu, w otoczę 
nlu prawdziwie kobiecem. 

Jakże daleka wydała mi się tutaj go
rączkowa atmosfera lotniska Bourget. 

Starożytne meble na białozłotem tle i 
oronzowe portjery w salonie mieszkania, 
Położonego na slódmem piętrze, tui pod 
"iebem, już w strefach, znajomych lotn?cz-
ce. Obfitość kwiatów w weneckich wazo
nach. 

Dostrzegłam starożytną (łódź włoską) 
^pobliżu niTiijaturowego modelu sain.ot j ; 
«ołę, pakrytą skórami panter, małe biurko 
* trzema złotenii słoniami; piękne bibeloty 
"*"• wyroby wschodnie, oraz okazy ait>cz 
r«J sztuki francuskiej. 

Nie orjentowałam si< już, nft kogo 
c*ekam? Czy na lotniczke w kasku 
Pilotki i skćrzanem ubraniu, czy też 

na sultankę z bajki. 
Jak należało sadzić z otoczenia. 

Gdy ukazała się Maryse Hilsz, nte 
PozttąJam jej naraele, tak dalece była 
«ua od sylwetki nieustraszonej totnicz-

którą po powrocie z długiej podró-
'y ujrzałam na lotnisku: w błękitnem ki 
neonie, rozwianych lokach i sandałach 
n a bosych sUopach przypominała mi 

laleczkę japońską. Śmiała się wesoło, 
pokazując mi nos, na którym słońce i 
zimno które zwłaszcza dało się jej we 
znaki, zostawiły lekkie ślady. 

— N b tak, — oświadczyła na moje 
pytanie — oczywiście jestem także i 
sportsmenką, ale 

kobietą przedewszystkiem. 
Przepadam za ładnemi sukniami, różami, 
a zwłaszcza domem własnym. Czuję o-
draze do kobiet, które zasłaniając się 
upodobaniem do sportów, usiłują ,.mał
pować" zachowanie mężczyzn i ich u-
branie. Trzeba zostać kobieta w każ
dej sytuacji... Czy uwierzy mi pan.1, 
że niekiedy w przestworzach zdarza mi 
się myśleć o mOlm krawcu? Proszę 
niech pani idzie ze mną. Zaraz jej poka
żę, co sobie przywiozłam. 

1 Maryse Hifsz zaciągnęła mnie do 
swojej sypialni, o niskiem łóżku z bieli
zną, haftowaną przez kobiety syryjskie, 
i kołdrą ze złotawego futra Dookoła me 
blc nowoczesno, lecz liczne bibeloty, c 
charakterze wschodnim, rozrzucone w 

artystycznym nieładzie, nadawały po
kojowi szczególny urok. 

Co za prześliczne kimona ujrzałam, 
a w dodatku w całej serji okazów. 
'Słynna lotniczka oświadczyła mi, że no 
sić je będzie na spodniach z lakowanego 
jedwabiu. 

W międzyczasie odezwał się dzwo
nek: przyszedł dziennikarz na wywiad. 

— Trudno' — rzekła Maryse Hi ls l — 
nie mogę go przyjąć w tym kostjumie. 
Co innego gdy jesteśmy pomiędzy nami, 
tóobietaml... 

Opowiedziała mi jeszcze, zapijając 
wystygłą czekoladę swoje pierwsze 
śniadanie — że kobiety japońskie są 
czarujące. Te, które ją poznały, chcą od 
wicclzić ją w Paryżu, a marzą o tern, by 
móc odbyć ptodróż w famolocłe. 

Wychodząc, wyniosłam z tej wizyty 
wrażenie miłej kobiecości, które) za
trzeć nie zdołały ani słowa, afti nien* 
ttrasyrone wyczyny sportowe słynnej frafl 
etiskiej lotniczki. 

Mai. 

Oto prawdziwa wieprzowina!... 
Humorystyczna rozprawa w Budapeszcie." 

o n i l r i g r e r j a c i i a ' ' w A m e r y c e , 

Na rogu ruchliwej ulicy w Budapeszcie 
postawił swój wózek pewien sprzedawca 
gorących kiełbasek. Interes szedł dobrze, 
aż do chwili, gdy pewnego dnia przed wóz 
Idem Zatrzymał się jakiś młody człowiek, 
który zerkając w stronę wózka z kiełbaska 
mi zaczął w świetny sposób 

naśladować rżenie końskie. 
Od tego dnia tajemniczy jegomość zjawiał 
się punktualnie dwa razy dziennie w czasie 
największej frekwencji amatorów parówek, 
rżąc po mistrzowsku, rzucając tym sposo
bem oszczercze podejrzenia na sprzedawcę. 

Przez pewien czas właściciel wózka zno 
sił w milczeniu zniewagę swego towaru, 
gdy jednak cierpliwość jego się wyczerpa
ła, napadł na swego prześladowca z Kijem 
w ręku. 

Tamten, obdarzony, oprócz zdolnością 
mi imitatorskleml, także potężną siłą mu
skularną, dotkliwie odwzajemnił się prze* 
ciwnlkowi. Sprawa oparła się o sąd i w 
tych dniach jak donosi prasa węgierska, 
odbyła się wręcz humorystyczna rozpra
wa przed trybunałem w Budapeszcie. Sprze 
dawca kiełbasek sprecyzował swą skargę t 
obraza, oszczerstwo, dyskredytowanie wy

robów, pobicie. Drugi twierdził, że nie by 
ło żadnej obrazy, gdyż nie wiedział, czy to 
czasem istotnie nie były kiełbaski z mięsa 
końskiego, a zatem brak tu i oszczerstwa 
i dyskredytowania, lub podkopywania zau
fania kupujących. Co do pobicia, on byt 
tym, na którego napadnięto, wiec działał w 
obronie własnej. 

Sędzia ogłosił 
następujący wyrok: 

Ponieważ stwierdzono ponad wszelką wąt
pliwość, że kiełbaski Janos Kowacsa są z 
czystego mięsa wieprzowego, by naprawić 
więc kredyt wytwórni i wrócić zaufanie 
klientów, oskarżyciela Reri Marcorics ska
zuje się na przybycie dwa razy dziennie, 
w czasie największego ruchu wpobliżu 
wózka z kiełbaskami, za zakupienie w ob? 
cnoścl wszystkich Jednej conajmniej kiełba 
skl, spożycia je] publicznie, oraz n i 
stwierdzenie donośnym głosem wyboror -ą 
Jakość wędlin następującemi słowami: „O-
to prawdziwa, Jakże smaczna wieprzowi
na! Oby tak wszyscy sprzedawcy kiełbasek 
byli uczciwi, Jak właściciel tego oto wó~-
ka". „Referat" ten będzie musiał zasądzony 
wygłaszać orzez 30 dni zrzędu. 

Kochanek poranił parę małżeńską 
Nóż kuchenny narzędziem mordu. 

Samochód cle/żarowy, zaopatrzony dużym napisem: »Nle strzelajcie! Nie je
stem Dillingerem!" Napis ten świadczy o zdenerwowaniu, Jakie ogarnęło lud
ność amerykańska spowodu ucieczki groźnego I krwawego bandyty, na 

którego policja urządza polowania po drogach. 

W nędznym baraku, położonym przy 
Chemin ValoIs w Harnes rozegrał się krwa 
wy dramat. Barak, ten w którym mieścił 
się szynk należał do pensjonowanego górni 
ka Izydora Taiły. Oprócz małżonków Tail-
ly mieszkał w nim 75-Ietnl staruszek. Ro
bin Tailly, stryj górnika, oraz sublokator 
Franciszek Masclet, lat 42. Masclet był je
dnocześnie kochankiem swej gospodyni. 
Małżonkowie Tailly i Masclet tworzyli kia 
syczny trójkąt małżeński i wszyscy troje 
odznaczali się pociągiem do kieliszka. Są
siedzi Ich byli przyzwyczajeni do wiecz
nych awantur, które regularnie wybuchały 
w szynku co wieczór i nie przywiązywali 

do tego wielkiej wagi. Onegdaj jednak 
sprzeczka przybrała gwałtowniejszy cha
rakter. Od słów doszło do czynów. 

Podczas bójki Masclet porwał nóż ku
chenny i zadał nim 

cios kobiecie, 
która uciekła w pole i padła na ziemię bez. 
zmysłów. W międzyczasie mężczyźni bił! 
się w dalszym ciągu. Masclet zranił w cza! 
sie bójki nożem failly*ego, poczem zbiegł! 
do Jednego z sąsiadów 1 pił w dalszym cisi 
gu. Niewiastę znaleziono w kilka godzłnl 
późnie] umierającą. Policja wdrożyła śledz
two ł aresztowała mordercę. 

Niebezpieczne p a j ą k i ! 
z a t r u ł y k i l kadz ies ią t osób. 

Miasto Antofagasta w Chile zostało na 
wiedzione przez setki jadowitych pająków, 
które pokąsały sporo osób i wywołały dzi
ką panikę wśród mieszkańców, Dwadzie
ścia osób, w te) liczbie dziewięcioro dzie
ci, zostało odwiezionych do szpitala, gdyż 
lekarze uznali 

stan Ich za ciężki. 
Jest to jakiś nowy, nieznany gatunek 

pająków w tym kraju. Wszelkie środki, za 
stosowane przacłw tej groźne] inwazji, do
tychczas zawiodły. 

Rząd chilijski wysłał t Santiago' ekspe 
dycję naukową, która ma zająć się W Antc 
fagasta zbadaniem pająków i złapać kitka, 
żywych okazów w celu przeprowadzenia' 
doświadczeń laboratoryjnych nad ich nie
bezpiecznym jadem. 

Anastazja Drewnowska. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
L Krysia Szrenlawlanka przedstawiła swemu 
'atu przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
*a przyjaciółkę Halę, która zakochała sio w 
> t n od pierwszego wejrzenia. 

. Szreniawa usłyszał przez telefon intymną 
°*mowe s w e l narzeczonej Nfkl z Innym meż-

^yzną. Uspokoiła Jednak Jego podejrzenia i za
b i ł a go do siebls. 

Latem wszyscy znaleźli sic na wywczasach 
* Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za
dość Szreniawy. 
. Marian pizyjechał do Warszawy ł zapytał 

J."'iącą o Nike. Dowiedziawszy się, że Jest w 
^imlerzu .natychmiast tam wyjechał. 
, Nika tymczasem bawiła się ku zazdrości ko
canek. 
. Szreniawa, szukając Nikł, natknął się na 
J a « l c , która po cichu się w nim kochała. 

Jadzia pomogła mu znaleźć Nike. 
, Podczas spaceru w lesie ku przerażeniu Ni-
JJ natknęli się na Jej drugiego narzeczonsgo 
"•ar}ana. Spotkanie zakończyło się wbrew o-
*ek»waniom Nikł spokojnie. 

fi Pośrednictwa między Niką a Marjanem Kaw-
i^ńskim podjęła się Marja. KawcZyftski był 
?d,nak nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 

u«biina. 
Przyjaciel Szreniawy — Wieliński podjął się 

zdemaskowania Nikl. 
, Nfta wyszła wkoncu potajemnie zamaż za 
~ygnmnta, spodziewając się, że będzie tam o-
"'ywała w bogactwo. W Bohdana ta wiado-
n°sć uderzyła Jak jrrom. 

* 
Nie zastanowił się nad jej perswa 

i obłudą. Wiedział tylko tyle, że 
y1 £ ze ją odzyskać. Jak? Nad tem się 

a *że zastanawiał. Czuł tylko, że czas 
(

l e cofnął, że wszystko było tak jak 
{

) y ' o , oprócz... oprócz... Sęk tkwi ł w 
e m „oprócz". Gdy sobie wreszcie u-

j/zytomnił, że ona przecież należała 
z do innego człowieka, porwała go 
' e Oezpieczna rozpacz. Krążąc szybko 
n<j> Pokoju, wstrzymywał się siłą od 

ę k u - k *óry rwał mu się gdzieś z sa 

mego ośrodka życia. Żywiołowa za
zdrość przeważała w nim w tej chwili 
nad miłością i tęsknotą. 

Wielińskiego nie było. Miał przyjść 
za godzinę. Krysia konferowała ze słu 
żącą na temat obiadu Hala, siedząc w 
pokoju przyjaciółki, wsłuchiwała się w 
odgłos nerwowych kroków za ścianą 
Czuła się teraz Jeszcze nieszczęśliwsza 
niż za narzeczeństwa Bohdana. Jego 
rozpacz dobijała w niej resztki słabej 
nadziel. 

Bohdan usiadł przy biurku i napis? t 
szybko trzy l isty: do siostry, do przy
jaciela i do Niki. Prosił, żeby nie mieli 
do niego urazy. Usprawiedliwiał sie, 
że gdyby żyf, toby dostał pomieszania 
zmysłów. Faktycznie był w tej chwili 
bardzo bliski obłędu. Rozłożywszy 

list na widocznem miejscu, wstał i ro
zejrzał się po pokoju. Na myśl. że 
Wieliński zabrał mu rewolwer, zaklął. 
Ale przecież były Inne sposoby 

Ody ucichły kroki za ścianą Hala, 
wstała I zdjęta dziwnem, a nieodpar-
tem przeczuciem, podeszła na pal
cach do drzwi. Otwierały się w Jej 
stronę a framuga w pokoju Bohdana 
była osłonięta portjerą. Położyła rękę 
na klamce i nacisnęła niesłychanie 
ostrożnie i powoli. Lecz serce biło Jej 
tak gwałtownie, że chwytała po
wietrze otwarłem! ustami... 

Siedział przy biurku, profilem do 
niej i pisał szybko, szybko, szybko. 
Uchyliła drzwi na szerokość dłoni. 
Zobaczyć jej nie mógł, chyba, żeby 
podszedł blisko. W pewnym momen
cie zobaczyła jego twarz en face 1 na
brała bezwzględnej pewności, że za
nosi się na nieszczęście. Był mało po
wiedzieć blady, bo szary, a oczy miał 

przerażające: Jakieś jakby zapadnięte, 
i napół nieprzytomne. 

Stała i patrzyła. 
Widziała, jak podniósłszy się od 

biurka, otworzył okno 1 wyjrzał na uli 
cę. Ale widocznie trzecie piętro w y 
dało mu się mało pewne, po potrząsnął 
głową 1 zamknął okno. Hala, odważna 
trwogą, wpadła do pokoju, lecz po
nieważ jej odrazu nie spostrzegł, cof
nęła się zpowrotem. 

Patrzyła. 
Zajrzał do wszystkich szuflad biur 

ka, popatrzył po ścianach, dotknął wy
mownym gestem szyi. Nagle wzrok 
jego zatrzymał się na stoliczku w ro
gu, na którym leżał nóż fiński. Wziąf 
go bez namysłu, spróbował na palcu, 
rozpiął mundur i oparł ostrzem o pier
si, tam, gdzie bije serce. 

Rozległ się ostry krzyk, wionęła 
suknia, nóż upadł z brzękiem na pod
łogę i Hala osunęła się do nóg niedo
szłemu samobójcy. 

— Nie, nie, nie! — wołała niemal 
bezgłośnie, czepiając się 'tgo kolan. 
Nie pozwolę? Za nic .w ijwjle-'!'; nie 
pozwolę... Prędzej ja! Krys iu! ! ! Rat... 

Ale Bohdan już oprzytomniał. Za
kry ł jej usta ręką i porwał z podłogi. 

— Na miłość boską, cicho! Nie waż 
się wołać Krysi ! — W podnieceniu 
powiedział jej : „ ty " . — Już nic. Już 
przeszło! Już dobrze. Nie bój się! 
Trzymając ją wpół, zamknął 

drzwi do pokoju siostry, a pofem po
sadził ją na szezlongu. 

— Nic, nic, nic,! — tulił la do sie
bie 1 gładził po włosach. — Cicho, ci
cho, cicho, maleńka! Już nic, juź prze
szło! 

A Hala zanosiła się okropnym, bez
głośnym płaczem i poprostu dusiła. 

Tulił ją do Siebie coraz mocniej 1 
gładził miękko po włosach. I nagle 
przypomniał sobie. ż'e ona także, wt#-
dy na baszcie w Kazimierzu... 

— Już przeszło — powtórzy? — 
ale ty mnie przecież rozumiesz, Ty 
jedna... Qni ni)ę rozumieją, 

— Ale Jednak muszę żyć — wyją
kała wśród łkań. 

Tulił ją coraz mocniej, coraz mo
cniej. Obraz Niki, taki przed chwilą 

śmiertelnie wyrazisty, ustąpił na dal
szy plan. 

— Cicho, mała, cicho, cicho.. 
— Jeżeli... jeszcze raz... to ją takie.... 

— usłyszał ledwie dosłyszalne, złowieszcze 
słowa. 

— Nie. O, nie! Już przeszło 1 nie wróci 
Moja najdroższa, uspokój się! 

Nagle poczuł na ręce jej usta 1 sam nie 
wiedział, jak zaczął ją całować. Tak nie ca 
lował nigdy nawet Nikl. 

Wieliński 1 Krysła nie dowiedzieli się o 
niczem. List Niki spłonął na świecy. Zapach 
perfum zabita spalenizna, wieliński zastał 
przyjaciela dziwnie uspokojonego i zaraz 
następnego dnia usłyszał od niego uroczy
ste zapewnienie, żeby się nie bał z Jego stro 
ny o żadne ,.głupstwa". Szreniawa dał na 
to słowo honoru. Ale dużo czasu upłynęło, 
nim przyszedł zupełnie do siebie, przestał, 
się zamyślać, i odzyskał dawną rozmow
ność. 

ROZDZIAŁ XXXVII. 
— Chcesz, to idź! Nie bronię. 
— Daj mi pieniędzy. 
— Dałem ci piętnaście złotych i więcej 

dziś nic dostaniesz. 
Pan Zygmunt odsunął brutalnie ręce żo 

ny, czepiające się klap jego szlafroka. 
— Dosyć! Skąpstwa mi nie możesz za

rzucić, ale niechby tak poszło dalej, to zo 
sialibyśmy bez dachu nad głową. 

— Jak mi będziesz skąpił, to potrafię so 
ble dać radę. 

Na tę prowokację wziął ją za ramię i 
cisnął na sofę, aż jęknęły sprężyny. 

— Rozbijasz żonę, jak prosty cham — 
rzekła tonem spokojnego zgorszenia, oglą
dając starannie wypollturowarie paznogeie. 
— Bohdan lepszy. Onby mnie potrafił usza
nować. 

Drażniła go stałe Bohdanem, jak się 
drażni byka czerwoną płachtą, i delekto
wała Jegi pasją ł zazdrością. Lecz tym ra
zem wypróbowany środek Jakoś nie poskut 
kowal. Pan Zygmunt wzruszył tylko ramio
nami ł odrzucił obojętnie: 

— Jakby pobył z tobą trzy tygodnie, 
tak lak ją. tgby. się njpęwn.0. wrjął do WJa. 

Wszystko ładne zdaleka. 
— To ja cl się Już nic podobam? — o-

braziła się Nika. — E! Niech mnie inny za» 
bierze, to się dopiero przekonasz. 

Pan Zygmunt popatrzył na swoje szczę 
ścle, owiane przezroczystemi reżowościami 
ł rozłożone wyzywająco na solić i zrobiło 
Kiu się żal. Podszedł, usiadł obok l chciał 
się czulić, ale Nika, zobaczywszy go w tak 
korzystnym nastroju, poczuła się znów pa
nią sytuacji. Koniec różowego pantofelka o-
zdoblonego różowym pomponem, trafił go 
w sam nos. W rezultacie dostała drugie 
piętnaście złotych i przez cały dzień było 
dobrze. 

Wieczorem poszli na dancing. Nika 
zachowywała się niesłychanie prowo
kacyjnie, tak, że powodzenie miała 
olbrzymie i gdy wrócili do domu, mąż 
zrobił jej scenę zazdrości. 

Ale począwszy od następnego ty
godnia stosunki między młodiem mał
żeństwem zaczęły się psuć z zatrwa
żającą szybkością. Dzień zaczynał się 
od awantury i kończył awanturą. Do
szło do tego, czego Jeszcze nie było. 
Nika musiała się czulić do męża z wła
snej Inicjatywy. Tak „shardzlaf" 

Wszystkiego jej odmawiał, na wszyst
ko „warczaP. 

— Jak tak — rzekła na dwa dii 
przed terminem powrotu do Warsza
wy — to ja do ciebie na wieś nie po
jadę. Wrócę do biura i już. Łaski nr 
nie robisz. 

W rzeczywistości nic mogła się d< 
czekać tej wsi, dworu, koni wogółe 
wejścia w prerogatywy dziedziczki. 

Pan Zygmunt uśmiechnął sie ironicz 
nie. 

— Nie jedz. Wolna wola. Wracaj <k 
biura. Nie nastarczylbym na twoje f( 
chy i łachy-

Nika oniemiała. To już zakrawało m 
przegraną. 

— Ht hi, n i l — zachichotała sztucz 
nie, udając, że bierze jego odpowiedź 
za żar t — Co sie tak złościsz? Nie 
kochasz mnie? 

Objęła go za szyję, zajrzała w oczy 
Siedział nieporuszony i zamroczony 

(d . c. n.7 
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Życie Warsz 
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w y w k l l k i 

Władze techniczne badają obecnie 
projekt urządzenia wystawy światowej 
na prawym brzegu Wis ły obok mostu 
Poniatowskiego, z tem że część tere
nów dawniej przeznaczonych na wysta 
we będzie również' wykorzystana. Je
dnocześnie jest rozpatrywany projekt bu I K r a t e c z k i 
dowy wystawy na Mokotowie-

TWARI BEZ PIEGÓW 
T O K X Z D E i l PANJ 

K R E M C AZ IM i 
METAMjORPHOSA 
UDELIKATNIACERC-ZAPOBIEGATWO 
RIENI U;SJEpiEGÓW,W^<iRÓW.7MAP. 
SICZEK]INNYCH DEFEKTÓW CERY 

Koniec tegorocznego sezonu teatralne 
go nie mija bynajmniej bez sensacyj, 
wśród których największą, oczywHcie, 
po sprawie b. teatrów miejskich, jest — 
r«zcjście się spółki Jaracz—Modzelew-
ska-Hemar. Do likwidacji świetnie pro 
sperującego triumwiratu przyczyniło się 
podobno niepowodzenie ostatniej sztu
ki wystawionej przez Nową Komedię. 
W .tezultacie Modzelewska ma zamiar 
zaangażować się do teatrów Towarzy-
sL wd Krzewienia Kultury Teatralnej. Ja 
raja po powrocie z prowincji, dokąd wy 
brał się z ..Rodziną" i ..Firmą", od 
sezonu prawdopodobnie będzie prowa
dził nowy, własny teatr, a Hemar w lo-
ka'u ..Nowej Komedji" ma zamiar uru
chomić kabaret literacki pod nazwą 
..Puedstawienia dla inteligencji". W 
pierwszym programie który ma się roz
począć Już w drugiej połowie maja, a 
zat\tułowany będzie .iRok 1905" wy
stąpi niezrównany, jeśli idzie o grote
skę duet — Zimińska I Dymsza. 

Wydział zdrowia zbada wodę na W i 
śle. Próby wody pobierane będą powy 
źej granic miasta i podczas przebiegu 
"W^iy przez Warszawę w celu zdy
skwalifikowania miejsc najbardziej za
nieczyszczonych i brudnych. 

• 
Urzędy skarbowe rozpoczęły wysy

łanie nakazów płatniczych podatku lo
kale wego za I I kwartał r. b. Rata ta 
płatna jest w ciągu maja. Ostateczny 
zaś termin ulgowy płatności mija 14 
czerwca r. b. 

* 
Na krańcach miasta powstaje cały sze 

reg domów mimo, że tereny nietylko 
nie są skanalizowane, ale stale zabagnio 
ne. Mieszkańcy radzą sobie w ten spo
sób, że wykopują od ulicy sadzawkę 
a c i wyniesionej w ten spo?6b zie
mi budują domek i łączą się z ulicą 
mostem, a do sadzawki wpuszczają ście 
ki- Warszawa czeka na uregulowanie 
odpływu wód z terenów podmiejskich, 
albowiem bez tego niema mowy o ja-
kiemkolwiek racjonalnem odwodnie 
niu przedmieść. 

* 
W ostatnich tygodniach" zauważono 

znaczny spadek frekwencji pasażerów 
na autobusowych liniach międzymiasto
wych. Spadek ten na niektórych szla
kach podwarszawskich dochodzi do 50 
proc. Dziś trudno się zorientować, czy 
jest to osłabienie frekwencji chwilowe 
czy te ł pozostaje' w związku z ogólną 
sytuacją gospodarczą. 

Odbyło się walntf zgromadzenie 
członków Zrzeszenia Polskich Artystów 
Plastyków. Tematem obrad była spra
wa przyjęcia darowizny terenu na Ja
strzębiej Górze nad morzem, ofiarowa 
nego przez p. Jerzego Osmołowskiego 

M a s ł o n i e t u c z y . 
W u r a k n a r y n k u . 

Łódź pod znakiem 

„Garbo manek" 
Laureatka konkursu 

zdobywa zaszczytny Iilul 
„sobowtóra totti Uf 

Na ciągnienie czwartej klasy loterji 
nie liczę zupełnie. Jestem przekonany, 
że nic nie wygram, zwłaszcza, że tym 
razem nie kupiłem nawet losu, trudno-
by więc było mi wygrać chociażby staw 
kę. 

Te względy powodują, że normalny 
uczciwy człowiek znajduje się w poszu
kiwaniu innych źródeł gotówki. Naj
lepszym i najuczciwszym sposobem 
byłoby otrzymanie jakiegoś spadku. 
Nie musi to być zaraz jakiś wielki spa
dek, ot jakiś miljonik. nawet złotych. 
Niestety. Nie mam żadnego bogatego wu 
jaszka w Ameryce a gdybym go na
wet miał, to okazałoby się, że wskutek 
ostatnich krachów i spadku dolara u-
marł w nędzy i długach. Zresztą nie 
mam w Ameryce żadnych krewnych, 
nikt z mojej rodziny nie chciał tam je
chać, ani nawet w kraju dorobić się ma
jątku. U nas są dziwnie uparci ludzie 
w rodzinie. Jak raz powiedzieli; ja tara 
majątku nic zrobię, to rzeczywiście ża
den go nie zrobił. 

Ostatecznie dobrze byłoby spotkać 
jakąś babinę, która z wielkiego do 
mnie afektu zapisze mi w testamencie ki l 
ka miljoników. Ale żeby mieć szczę
ście w życiu trzeba być głupim, jak a-
mant filmowy, a już conajmmej jak ,0dn'osi się właśnie 

jomy, abym go stuknął w plecy, bo się 
zakrztusił. Stuknąłem go i więcej się 
już nie podniósł. Nigdy nie odmawiam 
bliźnim przysług. 

N A R Y N K U . 

Powiedźcie państwo sami co miał 
zrobić Waluś Wurak? Forsy nie miał-
To jest pewnik przez nikogo nie pod-
dawamy w wątpliwość. Pracy również 
nie miał. Z dwóch powodów: po pier
wsze niezbyt lubił pracę, po drugie, 
gdyby nawet chciał, i takby pracy nie 
dostał gdyż nic nie umiał. Nie umiał nawet 
porządnie kraść. I to go właśnie zgubiło. 
Umiejętność kradzieży bowiem może 
człowiekowi umożEwić życie, jeśli Je
dnak tego nawet nie potrafi, to już 
żadnej z niego pociechy nie będzie. 

Owego dnia Waluś kręcił się po Ba
łuckim Rynku i spoglądał smętnie a 
tęsknie na masełko rozstawione na 
chłopskich wozach, na serki nęcące oko 
i żołądek, na jajeczka świeże, które aż 
prosiły się, żeby z nich zrobić jajeczni
cę, na kurki itp, 

Waluś obserwował. Czekał na od
powiedni moment, wiedział bowiem, że 
przysłowie rosyjskie ,,ławi moment'" 

tenor. Niestety nie jestem ani amantem 
filmtowym, ani tenorem operowym, nie 
mogę więc mieć szczęścia. Wpraw
dzie mam znajomych, którzy również 
nie należą do wspomnianych kategoryj 
ludzi, niemniej jednak są bardzo głupi, 
ale to już jest ich takie szczęście. 

A my, ludzie mądrzy musimy się 
martwić. Ubezpieczyłem się na wy
padek śmierci i jak narazie również bez 
rezultatu. Jeśli umrę zwykłą śmiercią, 
dostane 5-000 złotych, jeśli będę miał 
szczęście i zginę w nagłym wypadku •— 
dostanę 10 tysięcy. Ale przy moim bra
ku szczęścia nie spotka mnie napewno 
żaden nieszczęśliwy wypadek. 

Z drugiej strony liczę się z tem, że 
| będę żył bardzo długo. To jest zupełnie 
proste wyrachowanie: jestem ubezpie
czony na korzyść żony. A ponieważ ona 
również nie ma szczęścia, więc będę 
długo żył i ona polisy asekuracyjnej nie 
podejmie. Słowem tak źle i tak niedo
brze, i na wydobycie grubszej forsy spo 
sobu niema. Chyba namawiać konają
cych, aby za pewną niewielką opłatą u-
bezpieczali się na moją korzyść. Ponie
waż PKO. przyjmuje ubezpieczenia bez 
badania lekarskiego pomysł jest do zrea 
lizowania. Sam się tem nie zajmę, ale 
czytelnikom polecam go i ofiarowuję 
niniejszem bezinteresownie. Już taki je
stem. Jak mogę bliźniemu wyświad
czyć przysługę, to zawsze z przyjemno
ścią to robię. Kiedyś prosił mnie zna-

do złodziei, którzy 
powinni kraść w odpowiednim momen
cie. 

Waluś sądził, że taki moment nad
szedł wówczas, gdy właściciel wozu 
z masłem. Piotr Wysocki z jakiejś tam 
wsi podłódzkiej, patrzał w inną stronę. 
Złapał więc wtedy Waluś osełkę masła 
i chciał zwiać, ale sąsiedzi Piotra zauwa 
żyli jego manewr i Walusia przytrzyma
l i ; , •.•Vti!ii >;,t,»e.w ^ . » w 'mi*m*.$i-'>' 

Przer trzy miesiące Waluś" mioże tyl
ko marzyć o masełku. 

Jerzy Krzeckl. 

OTYŁOŚĆ 
osłabia serce... 
Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują z 
wysiłkiem, wyczerpują sic i wcześnie) odma
wiają posłuszeństwa. 

7i"'a Magistra Wolskiego „Deerosa" za
wierają jod organiczny, znajdujący się w mor
skie] roślinie Yahanza, który wprowadzony do 
organizmu, pobudza gruczoł tarczowy do nale
żyte) pracy, powodując spalanie nadmiernego 
tłuszczu. Stosuią się przeciwko otyłości I nie 
wymapają specjalnej diety. 

ZlOla ze znak. ochr. „DEGR0SJL" 
do nabycia w aptekach i drogeriach (składach 
aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa 
Złota 14 m. 1. 

J. K. (Nr. 8) 
Dziś ml]a tydzień od chwili, gdy na łamach „Echa" ukazało się pierwsze zdjęcie łódzkiej 

„Garbo-mankl". Śmiało stwierdzić można, te w ciągu tygodnia tego wybuchła w Łodzi Istna 
rewolucja na temat Grcty Garbo. Wre, Jak w kotle, wśród kandydatek, zgłaszających swoje 
fotografie, poważne różnice zdań wywołuje dyskusja w gronie Jury konkursowego mającego 
za zadanie wyróżnienie spośród nadesłanych fotegrafjl, najbardziej odpowiadających wyma
ganiom konkursu I zadecydowanie które z nich zamieścić w „Echu", wreszcie, zacięte 
boje staczają między sobą czytelnicy „Echa", gdy rozmawiają na temat podobieństwa kandy
datek do Ich Ideału — „boskiej Grety". 

Powyżej zamieszczamy Nr. 8 — J. K. 
Jutro zamieścimy dalsze zdjęcia kandydatek. 
Pośród glosujących rozlotewanych zostanie 25 nagród w postaci bezpłatnych biletów d« 

„Caslna". 
Co zdobywa laureatka konkursu poza 

zaszczytnym tytułem? 
C e n n y z ło ty p i e r ś c i e ń p a m i ą t k o w y , 

ofiarowany przez ..Echo" I „Mctro-Goldwyn-Alayer". 
Pierścień ten wystawiony został w oknie wystawowom firmy A. Kantor (w gmachu Grand. 

Hotelu). 
Na koszt kina „Caslno" dokonane zostaną ZDJĘCIA PRÓBNE, któro przedstawione zo

staną reżyserom I producentom w Warszawie, dzięki czemu otwierają się możliwości współ
pracy w FILMIE POLSKIM. 

Pozatem kino „Caslno" ofiaruje 
bezpłatne prawo wstępu 

na każdy program w ciągu trzech miesięcy. 

„Niewinny baranek" w kajdanach. 
Złodziej5ka trójka na ławie oskarżonych. 

fiarą ludzkiej przewrotności intryg. Sce
na ta zrobiła dość duże wrażenie na 
galerji, nie przekonała jednak ani proku 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Pod silną eskortą policji przewie

ziony został do Bydgoszczy niebezpie-
cny włamywacz Juljan Stabrawa, odsia
dujący karę długoterminowego więzie
nia we Wronkach. 

Stabrawa zasiadł na ławie Oskarżo
nych wraz ze swoją żoną Anmą, zamiesz
kałą w Paterku (pow nakielski) i niej. 
Stefanem Czerwińskim, oskarżony przez 

IprokuratOra w Bydgoszczy o kradzież z 
włamaniem której na kilka dwi przed 
aresztowaniem dokonał na szkodę niej. 
Rajerów w Nakle. 

Anna Stabrawa i Czerwiński 
odpowiadali za paserstwo. 

Stabrawę doprowadzono na salę roz
praw zakutego w stalowe kajdanki, 
Więźnia pilnowało w czasie rozprawy 
dwóch umundurowanych policjantów. 

Przewód sądowy wykazał niezbicie 
winę wszystkich trzech oskarżonych-
Tłumaczenie złodziejskiej trójki było 
bardzo niejasne i wykrętne, któremu 
trudno było dać wiarę. 

W ostatniem słowie Stabrawa zagrał 
wybornie rolę 

niewinnie cierpiącego baranka, 
zapewniając sąd z przejęciem, że padł o-

P a m i ę t a j c i e 
o inwalidach wojennycjh 

ratoia, ani też sędziego. 
Prokurator opierając się na zezna-

niach świadków, domagał się surowe' 
kary dla wszystkich oskarżonych. 

Sędzia po dokladnem rozpatrzeniu u 
staleń przewodu sądowego skazał Sta' 
brawę na dodatkowe pół roku więzie
nia, bez zawieszenia. Anna Stabrawa j 
Stefan Czerwiński również otrzymali 
po 6 miesięcy więzienia, jednakowoż ze 
względu na ich dotychczasową niekaral
ność zawieszono im warunkowo wyko 
nanie kary na przeciąg 3 lat. 

Stabrawa, usłyszawszy treść wyroku, 
podniesionym głosem zgłosił apelację. 

Wieczornym pociągiem odstawiony 
został niepoprawny przestępca spowro-

tem do Wronek. 

re/iJartMCi/ 

POLONIA 

EDMOND CLERAY. 

Złodziej. 
Nenesse złożył swoją paczkę i grzecz

nie zdjął czapkę. Czekał stojąc, w kącie ko
misariatu, ocierając czoło, zroszone po
tem. Ucieczka w pośpiechu, po porzuceniu 
ciężaru, przed policjantami na rowerach, 
ponowne podniesienie porzuconych rzeczy, 
by godziwie przedstawić się w komisarja-
cie — wszystko to stanowiło obfitość wra
żeń i wyczyn sportowy, któregoby się nie 
powstydził wytrenowany sportowiec, jak
kolwiek dobiłoby to może — zwykłego 
śmiertelnika. Co do Nenesse'a jednakie, 
zdobył drogą długiej praktyki szczególny 
autorytet, który dozwalał mu z policją roz 
mawiać spokojnie I nienagannie. 

Przyłapano go... Trudno. Poza bra
kiem tchu, był zupełnie spokojny, łypiąc o-
kłem na wszystkie strony. Gdy wszedł ko
misarz, Nenesse podciągnął spodnie w gó
rę, palcem otarł nos I podał swoje persona
lia: 

Lapompe Ernest, zwany „Nenesse", zwa 
ny także „Włóczęga", lat dwadzieścia 
osiem, nie karany jeszcze..." zarejestrował 
sekretarz, poczem ujął słuchawkę: 

Hallot Proszę połączyć z wydziałem 
kontroli karnej... Tuta] Nr. 444... Proszę 
sprawdzić— 

— W każdym razie — dopełnił Nenes
se — nigdy jeszcze nie karany w tym rejo
nie... Na moje szczęście. I zaraz wszystko 
wyjaśnię. Przechodziłem obok jakiejś willi 
na bulwarze 5t. Mande,., I widzę; drzwi o-

twarte. Dziwna rzecz — pomyślałem. Wcho 
dzę na chybil-trafil... może ktoś zachoro
wał?... Ani żywego ducha... Zapaliłem za
pałkę 1 skierowałem się na lewo... Jadal
nia... Dookoła, za szkłem, srebrne nakry
cia, kosze, patery... Na łasce pierwszego 
lepszego! Pomyślałem więc: „Nenesse! nie 
znasz właściciela tych rzeczy, co nie prze
szkadza, że możesz mu zrobić przysługę". 
— Zapakowałem więc wszystko, z zamia
rem złożenia paczki w komisarjacie, a w 
międzyczasie ci panowie na rowerach za-
interpelowall mnie, jako rzezimieszka. Sły
szane to rzeczy!? 

Odezwał się dzwonek telefonu. Sekre
tarz ze słuchawką przy uchu coś notował, 
a następnie notatki swe wręczył komisarzo 
wl, który rzekł surowo: 

— Nigdy nie karany w tym rejonie? 
Być może. Natomiast czternaście razy w 
Paryżu, Rouen 1 Amlens za kradzieże i o-
szustwa, ostatnio dwa lata za włamanie. 
Lapompe, trzeba się pogodzić z zaareszto
waniem. 

Nenesse nie zdążył jeszcze zaprotesto
wać, gdy otworzyły się drzwi, i pojawił 
mężczyzna niskiego wzrostu, niezwykle 
przejęty. Bełkotał: 

— Jestem Pussard, p. komisarzu — 
Pussard... Włamano się do mnie tej nocy... 
trzeba tych bandytów zesłać na ciężkie ro
boty— Jestem zastępcą dyrektora w mini
sterstwie robót ciężkich... robót publicz
nych, chciałem powiedzieć... Proszę wyba
czyć moją pomyłkę, ale przed chwilą dopie 
ro zauważyłem kradzież... całe moje sre
bra rodzjnne.,. z literami p, M. m Pussard 

Mulot! Mieszkam na bulwarze St. Mande. 
— Bulwar St. Mande?... Aha! Proszę o-

tworzyć tę paczkę w kącie. 
• Z dzienników wyłoniły się srebra, zna

czone literami P. M. 
— Te same! — bez tchu wyszeptał p. 

Pussard, nie posiadając się z radości. — 
Jest solniczka od ciotki Alicji... 1 moje kół
ko do serwetki... nie brakuje niczego! 

— Oto, jak pracuje policja — rzekł ze 
skromnością komisarz. — A tutaj — zło
dziej. 

Policjanci usunęli się. P. Pussard, zna
lazłszy się oko w oko z włamywaczem, jak 
łatwo stać się mogło kilka godzin temu, od 
skoczył z przerażeniem, podczas gdy Ne
nesse grzecznie dotknął palcem czoła, w 
braku czapki. 

— Jak już wyjaśniłem — rzekł — zagar
nąłem te drobiazgi w chęci złożenia panu 
przysługi... 

— Złodzieju! — ryknął odważnie p. 
Pussard, ukrywszy sle za plecami policjan
tów. , 

— Gbur! — wycedził Nenesse, siada
jąc i gestem tym zanaczając niechęć do 
dalszej rozmowy w rym tonie. 

W międzyczasie sekretarz układał spis 
rzeczy do protokółu: „Dwa tuziny dużych 
łyżek, tyleż małych i t d...." 

P. Pussard, uradowany, że wszystko 
odnalazło się w komplecie, prosił o pozwo
lenie użycia telefonu dla poinformowania 
małżonki. 

— Proszę się nie dziwić moje] radości, 
p. komisarzu ~- rzekł* odkładając słuchaw 

kę — ale właśnie mamy gości na obie
dzie... Byłaby to cala katastrofa... 

— Istotnie. A więc teraz proszę o 
złożenie podpisu... tutaj... Dziękuję. A 
teraz, Lacombe Ernest, proszę podpisać.. 

Nenesse podniósł głowę. Zwolna 
zwrócił ją na komisarza i księgę i zapy
tał: 

— Podpisać? Co? 
— Protokół ujęcia i zwrotu. No, 

prędko. 
— Wcale mi się nie śpieszy. Niech 

ten gbur sobie czeka. 
— Lapompe. nie pogarszajcie swojej 

sytuacji I 
— Niczego nie pogarszam! Ten 

pan — w określeniu tem zawarł cały 
swój wstręt — niech podpisuje. A 
mnie o to nie chodzi. 

Pussard odłożył pióro. 
— Sprowadzę moje auto dla zabra

nia tych rzecz — rzekł do komisarza. 
Miał już wyjść gdy zatrzymał go ko

misarz. 
— Chwileczkę.-. Lapompe, czy godzi

cie się na restytucję? Więc proszę pod
pisać... 

Jakto, cy się godzi? — oburzył 
się p- Pussard. — To żarty, panie ko
misarzu! 

— Niezupełnie. Zgodnie z art. 2279 
kodeksu cywilnego mogę zwrócić panu 
przedmioty, które znajdują się obecnie 
w posiadaniu Lacombe'a tylko za jego 
zgodą, lub dopiero po wyroku sądowym. 

— No i masz! — zatriumfował Nenes 
se- — To nauczy tego grubjańskiego pa 
na tfrzcczT!o.<ci, zanim zazi^aiomi sie % 

prawem. Mogliśmy sprawę załatwić 
polubownie, ale pan wymyśla mi od zło
dziei. Korzystam z przysługującego m« 
prawa i nie podpiszę. 

— Mówiłem wam już, Lacombe, że 
pogarszacie swoją sprawę. Odmowę wa
szą każę wnieść do protokółu co grozi 
wam surową karą... 

— Niema rzeczy bez ryzyka— zau
ważył Nenesse filozoficznie. — Wkońcu 
nie jestem zły. Podpiszę, by zrobić pani 
przysługę. Ale proszę wziąć pod uwa 
gę: pan rzeczy te chce zabrać autem, a 
ja musiałem się dobrze nadźwigać, za 
nim je tutaj przyniosłem. Fatyga moja 
warta conajmniej dwustu franków. 

i— Nigdy! — oburzył się Pussard 
czerwny ze złości, jak burak. — Zresztą 
p. komisarz nie pozwoliłby na to. 

— Mój Boże! — rzekł urzędnik — 
jest to tranzakcja, która mnie nic nie ob 
chodzi. Nic nie staje panu na przesz
kodzie wręczenia — czyli zapisania na 
konto aresztanta — jakiejś sumy. A 
więc... 

P. Pussard zdębiał. Myślał jednoczę 
śnie o przyjęciu bez sreber i przykrości 
wynaga odzienia człowieka, który go 
okradł. Wkońcu, widząc że nie sprzeci
wia się to prawu, wydobył portfel j w y 
ciągnął sto franków. 

— Proszę — rzekł do Nenesse'a — 
to chyba wystarczy. 

Nenesse z niesmakiem zgodził sie na 
ustępstwo i podpisał protokół. 

Aby 

i 

i Tłum. L. M. 
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Kowe wiosła bydgoskiego inżyniera. 
Doniosły wynalazek w wioślarstwie. 

• • • 
Po całorocznych próbach w Bydgoszczy 

opantetował znany uczony I wynalazca, 
toż. Antoni Cioroch, nowe wiosła, które wy 
wolały prawdziwą sensację w kołach spor 
towych. 

Jakkolwiek wiosła nowe 
są proste 

1 podobne do używanych dotychczas wło-
seł podwójnych, jednak dzięki nłm wioślarz 
Jedzie twarzą do przodu, a przez naciska
nie wioseł rękami wdół można skutecznie 
tapobiec wywróceniu łodzł. Ten ostatni mo 
ment posiada szczególniej doniosłe znacze

nie dla sportu kajakowego, jak wiadomo 
bowiem — kajaki są dość wywrotne. 

Wynalazek ini. Clorocha został już pod 
chwycony przez konstruktorów zagranicz
nych, którzy zamierzają na własną rękę pa 
tentować nowe wiosła. Byłoby rzeczą nie
zmiernie pożądaną, gdyby wynalazkiem pol 
skiego konstruktora zainteresowali się jak-
najszybciej nasi wioślarze, a szczególniej 
— kajakarze 1 pomogli mu zwyciężyć w 
rozpoczynającej się walce z konkurentami 
zagranicy. Ąbv zapobiec awanturom ita boiskach 

Przemówienie inspektora ZółtaszKa. 
W Katowicach odbyło się zebranie informa

cyjne Okręgowego Kolegjum Sędziów Piłkar
skich w obecności około 100 osób. Dłuższe prze 
toówienie wygłosił prezes Śląskiego Związku 
Piłki Nożnej inspektor Źóltaszek, który nawtą 
*ujac do ostatnich wypadków na śląskich boi-
"kach 

zaapelował do sędziów, 
by starali się o podniesienie swych kwalifika-

Turystyka, a Łódź. 
Z okazji krótkiego pobytu wycieczki dun-

*kle) w Łodzi, zaopatrzyliśmy wiadomość o Jc4 
odjeździe bez zwiedzenia miasta uwaga, że w 
Łodzi powinna powstać 

specjalna organizacja, 
Propagująca zwiedzanie miasta pracy. Nletylko 
zagranica nie jest wskutek jednostronności prze 
wodników poinformowana o tętn, że w Łodzi 
można <eduak zobaczyć rzeczy ciekawe; śwlad 
czy o tem stanowisko zajęte w tej sprawie 
Przez łódzką „Preis Presse". Nawiązując do 
n<>szeJ wzmianki i niesłusznie zarzucając nam 
iakfeśs animozje narodowościowe, dziennik ten 
Podkreśla brzydotę Łodzi i stwierdza, że rury. 
*cl powinni unikać naszego miasta, ponieważ 
Prócz jednej ulicy 1 jednego pomnika nic do 
Pokazania nie mamy. Nic bardziej mylnego nad 
•o twierdzenie. Łódź ma charakter typowego 
ilasta pracy i nikt nie będzie szukał tuta< okle 
P*nych oznak stolicy. Ale rozmach i ogrom 

naszych zakładów przemysłowych, 
fest niewątpliwie dziediziną, która zaintereso
wać może nawet zacranlcznych przybyszów I 
w możemy łm pokazać bez wstydu. 

cyj, aby zapobiec na przyszłość buntom i 
awanturom na boiskach. 

KOMUNIKAT. 
Główna Komisja Wyborcza w Łodzi 

podaje do wiadomości, że termin przyj
mowania list kandydatów na radnych 
wyznaczony został na czas od dnia 13 
do dnia 17 maja r. b. w lokalu Głównej 
Komisji Wyborczej w godzinach urzę
dowania-

Za Główną Komisję Wyborczą 
( - ) JAN MOSKWA 

Przewodniczący 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabryczne] 
DO KOLUSZEK: I.Ofl: 5.20: 7.18: SOS: (Widzew 

ID.Z5: 13 00; 14.20: 16.30: 17,40: 18.40: 
20,35; 21.40. 

DO WARSZAWY: 19.30. 
OD.IA7D Z łODZI KAI ISKIEJ. 

DO KOIUSZPK: 8 03. 
PC OSTROWA (Poznania): 0,18; 9.33: 12.42: 

16.07: I9,3S; 22,08. 
DO KUTNA łOdynl-Poznanla): 1.30; 9.00: 12.57: 

16,33; 21,25 
DO WARSZAWY: 2.15: (łowicz) 7.28; 13.12 

Ui,13: 19,56. 
DO ZD1 SiSKICJ-WOLI: 8.30; 14.10: 18.10: (Cz. 

słnehowa). 
DO IW OWA: 20.«« 

r a n n i \ l na r u p t u r y . skrzywienie kręgosłupa 
i n U K s t f i ROŻNE KALECTWAI 

Pomoc I skutek bez operacj i ! 
IłUPTURY. -nkotez kalectwa nie wolno za
niedbywać, Rdyt skutki dla życia łódzkiego 
t;i bardzo niebezpieczne, Ruplura staje się 
wielką jak głowa ludzka l spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają rad a nie 
najniebezpieczniejsze 1 najzastarzalste rujtu-
ry: a mężczyzn kobiet i dzleet bez operacji. U y , B . , « , • * 

NA SKRZY WILNU*, kręgosłupa przeciw 
tworzeniu ale garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich I bolących stóp, 

•wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi 1 ręce. Na obniżenie 
żołądka I kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec ban
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y ! 

Spec. Ortop. J. b a p a p o k t ze Lwowa 
Ł ó d t , u l . v. ó lczańska tir. 10, (front, parter) l e i . X21-11 

30- le tn ia praktyka I pełna gwaranc,a. 
O d 1 w E r e ś n ' a 1933 W, p r z y i m u , * t y l k o osob.scie. Ubezpie
czonych w Kasie Chorych ni. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIA. 
U miaro za swoj obowiązek W . h i i B p * . B1PAPOOTOWI sam. prsy uL W6lcza6»kIoJ i 

publiczni, podziękowań aa za)olania zat specjalnego bandaia. przy pomocy którego zoauleu 
zupelnls uzdrowionym z ruptury. ze obeociejuz bandaia nla potrzebują. 

Ka. jeznr B I A Ł Y 
proboaaca obra. ta*. 

CIERPIĄCY 
N A 

W O L E 
i WZDĘCIA /ZYJ I 

k/iqżl<c leUarzo 
darmo i franko 

•opiszcie zaraz pod adresem: 

PAFINONIA - A P O T H E K I 
B U D A P E / T 72, PO/TFACH6J 

A h ł 

jftADJO-KĄClK. 
CZWARTEK. 

RASZYN. 
9,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
9,05 Gimnastyka. 
9,25 Muzyka poranna (płyty). 
9,38 Dziennik poranny. 
9,40 U. c. muzyki z płyt. 
9,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
10,00 Muzyka popularna z płyt. 
10,30 Nabożeństwo z Katedry św. Jana w 

Warszawie. Chór katedralny pod dyr. ks. H. 
Nowackiego. 

Po nabożeństwie — muzyka religijna z ptyt. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,05 Program na dzień bieżący. 
12,10 Wiadomości meteorologiczne. 
12,15 Poranek symioniczny ze studja. Wyk.: 

Orkiestra symion. P. R. pod dyr. J. Ozimin, 
skiego 1 Feliks Szneideruian (skrz.). 

W przerwie p. K. Stromengcr wygłosi VI-tą 
prelekcje P. t. ,2000 lat muzyki". 

14.00 Pogadanka rolnicza p. t. „Nowy spo
sób taniego ubezpieczenia od gradobicia" — 
wygł. insp. J. Mieszkowski. 

14,20 Wiejskie tańce i śpiewki (płyty). 
15.00 Pogadanka rolnicza dla gospodyń 
15,30 Koncert w wyk. zespołu «a«zowego W. 

Wilkosza. 
16,00 Program dla dzieci. 
16,30 „Kwadrans słynnych aTtystów" — J. 

Rogaczewski, tenor (płyty). 
16,45 Opowiadanie lotnicze ..Morane 50.19" 

— J. Meissnera |kw. liter.). 
|7,00 Odczyt z\ KrąkOWiy. 
.17,15 Koncert ,|o11słÓwJ3BfrIc.:J.. Rpbowską 

(fort.). Przy fort, prof. L, Ursteln. 
18,00 Słuchowisko p."Y. \,Atalc lolnlczo-gezo-

wy". 
I M 0 Wesołe piosenki I monologi (płyty). 
19.00 Procram na dzień następny. 
19.0,1 Rozmaitości. 
19.30 Feljeton p. t. ..Oko w oko z ustawa" 

- wygł. p. J. Strzelecka. 
10-15 Przegląd teatralny. 
19.50 ..Myśli wybrane". 
19̂ 52 Uroczysta audycja z okazji święta Na. 

rodowego Ramami. 
20,?5 Utwory skrzypcowe w wyk. E. Umiń

skie) (płvty). 
20.45 Dziennik wieczorny. 
20.57 Transmisia z teatru - La Scala" w Me. 

d|ols>nle. Opera „Mcflstofeles" Ar'go Dolto. 
W przerwie I-ej p. Wt. Fahry wyjtł. felieton 

muzyczny. 
W' przerwie H-ei: Felieton p. t. ..Filozofia 

wartości >"vcla w Fa.iście" - - wygi. prof. Kon
rad Górski. 

W przerwie l!l-cit.'i — wladom. sport, ze 
wszystkich rozcinani P. R. oraz windom, mel. 
dla kom. lo'n. i koni. "r>P< vi*iv. 

I r tDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14 00 Felieton R. Mersona p. t. ..TMerja 

Ordona z ostatniego polskiego powstania". 
15.00 Płyty gramofonowe. 
10 4? Repertuar' ^~tr ' -v ' kom. łódzkie. 

PIĄTEK. 
RASZYN, 

7,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
7,05 Gimnastyka. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Speej. chor. wenerycznych, skór

nych, włosów (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2. te l . 132 -28 . 
^"yjmuie od 9 do 11 rano i od ri do 8 wlecz. 

w niedziele 1 święta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med, 

Ł . B E R M A N 
• apee iu l sta chorób wenerycznych 

skórnych i moczopłciowy eh 

C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
P r * y j m a • od godz. U — 11 1 ed 4 — « 

W niedz ie le i l w i ę t a od j jodz. 9 — 1 . 

Ł . 

CENY LECZNICOWE. 

Dr -ned. 

1 T E C K I 
•boroby skórne , weneryczna 

> moczoptc iowe. 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

^tylmule od ł—10 rano i od 5—9 wiec*. 
* niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

Ol a nart oddzielna poczekalnia. 
^ M n * k a s H M H a B ^ B M B B S S S B _ _ H a M H a a e a a z s s s s s s s s s s H W M a w 

Dr . 

. i . K A R T O 
•Pac. choróh skórnych , wenerycznych 

• moczop łc iowycu 
przeprowadzi' ne. na ui. 

Piotrkowska 90. tel. 129-45 
Przy mUjS od B — 2 i ed 5 — b wlecz. 

w niedz< els święta od 8 — 2 po poŁ 
l Dla niezamołnych ceny lecznic 

D r . med, HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórnych 

1 moczoplclowych 
6-sro Sierpnia 2, te l . 118-33 

p n j m c e od 1 - 2 i od S — 9 w l e c z , 
w niedz. [ i w o,ta a d 10 — 1 po pol . 

Zapobieganie do godz. I I wlecz. 

Dr. Med. 

M . K L A C Z K O 
Chor u s z u , nosa, gardła i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef 213-66. 
Przyimu/e 12 I sd D • DO pol 
C e n y l e c z n i c o w e . 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
Chorób* skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

te le f . 1S5 - 49 
Brzytwa e od 11 — 2 i ed 7 — 8V« witez. 
w oicdzt.ls i .w «t( sd 10 — 12 w pot. 

Dla niezamołnych ceny lecznicowe. 

D o k t ó r 

R E I C H E M j 
Specja l is ta chorób s k ó r n y c h 

I wenerycznych , 
Poiudnowa 23,tel. 201-93 | 
i*Tzt muie od 8 - 11 rano i od 5-S w i . c t . I 

w niedziel . * Awets od 9 — i 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
Chorób* skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

te le f . 1S5 - 49 
Brzytwa e od 11 — 2 i ed 7 — 8V« witez. 
w oicdzt.ls i .w «t( sd 10 — 12 w pot. 

Dla niezamołnych ceny lecznicowe. 
L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
przyjmują, tokarze we wszystkich 
specjalnoscash 2 razy dziennie 

otwarta od 11-ej. rano do 8-ej wiecz. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Dr. med. 

H . K Ł A C Z K Ó W J*> 
położnictwo 1 choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

Przy im. eodz. od 1 0 — 1 2 . e d 5—8 po po). 

L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
przyjmują, tokarze we wszystkich 
specjalnoscash 2 razy dziennie 

otwarta od 11-ej. rano do 8-ej wiecz. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
DR. MED. a 

N I E W I A Z S K I 
n i . A n d r z e j a 5. l e i . 159.40 

Choroby skórne , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p t c i o w e 

P r z y i m n i e od 8 do U i od 5 do 9 p p 
W niedzie lo i ś w i ę t a od 9 - 1 p p . 
O l s p a s oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórna 1 weneryczne 

Z a w a d z k a 14 
te lefon 166-35. 

Przrhasie sd I ds I I ras. | sd I es 1 wlscssf 

WINSZUJEMY. 
Jutro: rMamertowi i Maksymowl. 
Wschód słońca 3,52 
Zachód - 19-12 
Długość dnia 15,20 
Przybyło dnia 7-06 
Tydzień 19. 

Co nas po pracy rozweselić 
Teatr Miejski — papo!. Firma, wlecz. Ro 

dżina. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Królowa 

Nocy. 
Adria — Wrogowie małżeństwa. 
Alhanibra — Majowe niedyskrecje. 
Amor — Ben-Hur. 
Carvtol — Papryka. 
Caslno — Królowa Krystyna. 
Corso — 1. Zła dziewczyna. I I . Głos pusty. 

nl. 
Czary — I. Czerwony djabeł. I I . Jej eksci 

Jencja miłość. 
drand-Klno — Pilnuł sweeo mcia. 
Meli o — Wrogowie mntżeństwa. 
Mimoza — Zdohytf Cle muszę. 
Muza — Cesarzowa I Ja. 
Oświatowy — I. Kinomanjak, I I . Demo. 

wielkiego miast;. 
Palące — Csibl. 
Przedwtosnle — \V!e'ka księżna Alcl-sandn 
Rakieta — Hrfibinn Monte-Christo. 
Rozy — Ostatni atarrun Annienkow. 
Stolice — I. Tajemnica ogrodu zoologiczne

go. I I . Ostatnia eskapada. 
Sztuka — Ulica. 
Zachęta — I . Żona na jedną noc. fi. Ro-

kambole. 

WYSTAWY. 
I P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa 0̂  

brązów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Co zgotować jutro na oYsi * 
Zupa fasolowa, kaszka k r a k o w i x j 

z sosem grzybowym, leniwe pieroikt 
z serem. 

i 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy na ruptury (przepukl iny) 
Specjalne lecznicze gumowe bandaże 

ortopedyczne mojej metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE
RACJI najniebezpieczniejsze 1 najstarsze 
ruptury (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 
I dzieci 

OBNIŻENIE ZOŁABKA I JELIT usu 
wam przez załotenie specjalnych Indywi
dualnie dopasowanych bandaży brzusz
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety or
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFUSS) specjalne wkłady według 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RECE 
I NOGI. 
SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJI. 

Spec, ottoped. O . Petrykiewicz ze Lwowa 
Łódf, ul. Piramowicza Nr. 9 dawniej Oigiiiska (Iront parter). Telefon: 177—09 (taż 

przy dworcu Łódź—Fabryczna. 
tfWAOAi Osobiste stawienie się chorych konieczne. * 

7,25 Muzyka poranna (płyty). . . 
7,35 Dziennik poranny. 
7,40 L). c. muzyki z płyt. 
7.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8.00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskiej. 
11,50 Życie artystyczne stolicy. 
11,57 Sygnał czasu 1 hejnał. 
12.05 Muzyka popularna (płyty). 
12,50 Wiadomości meteorologiczne. 
12,3.5 D. c. muzyki popularnej z płyt. 
1235 Dziennik południowy. 
15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,15 Wiadomości gospodarcze. 
15,20 Recital śpiewaczy z Krakowa. 
15.35 Koncert w wykonaniu kwintetu salo

nowego Ark. Flato. 
lc,20 „Przegląd wydawnictw". 
16.35 Arjc 1 pleśni w wyk. Muro Lomanto 

— tenor (płyty). 
16,50 Recita) fortepianowy ze Lwowa. 
17,30 Odczyt |z cyklu „Literatura polska") 

p. t. „Wyspiański" — wygł. prof. St. Adam
czewski. 

17,50 „Akcja społeczna popierania budowy 
szkól powszechnych" — wygł. nacz. St. Bu
gajski. 

1S 10 Przemówienie o „Funduszu Obrony 
Morskiej". 

18.15 Muzyka lekka z kaw. „Gastronorma". 
18,50 Program na dzień następny. 

t*v> MAOK 
* Ą M 7 T Ę P I R O B A C T W O 
18.55 Rozmaitości. 

• 10,15 „Nowiny leśne" — wygi. prał. J . Kie
ska. 

19,25 Felieton aktualny. 
19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 , Myśli wybrane". 
20,02 Pogadanka muzyczna z Krakowa, 
20,15 Koncert symfoniczny z Fllh. Wsrsz. 

Wyk.: Ork. filharm. pod dyr. Artura Rodziń
skiego. 

W przerwie ok. 21,00 „Na starą mite" — H. 
Huszcza-Winnickiej (feljeton literacki). 

22,40 Muzyka tan. % płyt. 
23,00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. i kom. 

policyjny. 
23,05 D. c. muzyki ran. z płyt. 

ŁÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
11,50 Kom. !ódzkle. 
15,10 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi. 
1830 Skrzynka pocztowa łódzka — omów! 

r?d. J. Piotrowski. 
19.20 Repertuar teatrów 1 komunikaty. 

LFKARZ-DENTYSTA J. Rozin-Heichowa 
Zg ie rska 3 8 

(naprzeciw Zgierskiej 15). 
Przyjmuje 10—] i 4—7 wiecz. 

c e n y l e c z n i c 

B e s t o u r a c j a 

HOTEL POLSKI 
Piotrkowska 3, tel . 106-16 

LFKARZ-DENTYSTA J. Rozin-Heichowa 
Zg ie rska 3 8 

(naprzeciw Zgierskiej 15). 
Przyjmuje 10—] i 4—7 wiecz. 

c e n y l e c z n i c 

9 F*€\Vn. MZHTiiRJĘ, SKEB20 kwit* J 
1 * * * v Ł « - » lombardowe kupojs i płaci 1 

oajwyzśzs «aoy. Zakład Jublsriki 

1 J. F i j a łko , P io t rkowska 7 . | Dr. J. NADEL 
akusser — ginekolog 

>rzyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

9 F*€\Vn. MZHTiiRJĘ, SKEB20 kwit* J 
1 * * * v Ł « - » lombardowe kupojs i płaci 1 

oajwyzśzs «aoy. Zakład Jublsriki 

1 J. F i j a łko , P io t rkowska 7 . | Dr. J. NADEL 
akusser — ginekolog 

>rzyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

ZAKŁAD stola.ski, 11 Listopada Nr. 38 
firma chrześcijańska. Wykonuic meble 
wszelkiego rodzaju po cenach bardzo 
przystępnych. Wykonanie solidne i 
punktualne. Na żądanie daie na ratv. 

Dr. J. NADEL 
akusser — ginekolog 

>rzyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92. WYTWÓRNIA mebli Szczepana Bernac 
kiegD przeniesfona została na ul. Piotr
kowską 275. Poleca wszelkiego rodzaju 
meble od skromnych do naiwvkwintn(ei DR. MED. M TAUBENHAUS 

Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Pzryjmuje od 4 — 8 w. 

WYTWÓRNIA mebli Szczepana Bernac 
kiegD przeniesfona została na ul. Piotr
kowską 275. Poleca wszelkiego rodzaju 
meble od skromnych do naiwvkwintn(ei DR. MED. M TAUBENHAUS 

Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Pzryjmuje od 4 — 8 w. 

MEBLE, syp alnie, brzoza, róża, plrami 
da. orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
1 t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16, 
tel. 231 - S0. 

I E f 7 & l f A . . O M E G A " 
LElsh l f I fsM L e k a r z y spec ja l is tów 

G ł ó w n a V ^ : & * : R & X R - * 

przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście. 
Pomoc aknszeryina Z a s t r z y k i . O p a t r u n 
ki . A n a l i z y l e k a r s k i e L a m p a k w a r c o w a 

R e n t g e n D i a t s r m j a . 

P O R A D A f Z Ł . 

Doktor 

H « f l U M A C H E R 
Choroby skórne ' weneryczne 

P iot rkowska 56. Tel. 143-62 
Przy muie cedzitasl* sd — 4 ppl. 
ed * — • witez w niedziel* i iwi«t» 

ed 10 — 1 w pet 
Ceny leesnicowe. 



itr. & Nr. 126 

Niemki mogą palić... 
Dr. Goebbels przeciw wszelkim ograniczeniom. 
Mnie] więcej przed rokiem komisarz 

Dreher w Ulm (Wirtembergja) rozkazał re
stauratorom wywiesić w lokalach zarządze
nie: 

„Kobiety niemieckie nie palą". 
Takie same żądania wystosowali naro

dowi socjaliści do restauratorów Nadrenjl 
Podkreślali, że mieszkańcy Nadrenjl, nie 
zniosą widoku kobiety palącej, widoku, któ 
ry nie licuje z poważnym 1 

czcigodnym charakterem 
miast niemieckich. 

Obecnie, minister propagandy, Dr. Goeb 
bels wypowiedział się przeciwko tego ro
dzaju zarządzeniom, nazywając je „moral
nym humbuglem". 

Narodowy socjalizm nie pragnie bynaj
mniej poniżenia kobiet, usunięcia ich z ży
cia publicznego, ani traktowania, jako Istot 
niższego rzędu. Jakakolwiek akcja, zmierza 
jąca do upośledzenia kobiet pod względem 
społecznym, politycznym, czy też choćby 

tylko swobód towarzyskich, mogłaby mleć 
„katastrofalne następstwa" i nikt z odpo
wiednich przedstawicieli narodowego-socja-
lizmu nigdy o czemś podobnem 

na serjo nie myślał. 
Narodowy socjalizm podkreślał tylko, że 

powołanie kobiety, jako żony i matki, jest 
najszczytniejsze i najwyższe dlatego na
leży wychowywać kobietę w tym kierunku, 
ażeby stanowisko to najwyżej sobie ceni
ła. 

Pozatem wszystkie zawody w Niem
czech stoją przed kobietami otworem; mo
gą je sobie wybierać według swojej woli 1 
upodobania — mogą nosić długie włosy 
lub krótkie, — a wreszcie mogą... palić 
wszędzie 1 w ilości, odpowiadającej Ich che 
clon*. 

Wszelkie ograniczenia kobiet w tym kle 
runku, uważa dr. Goebbels za „moralny 
humbug" — za fałszywą pruderję! 

Dżentelmen nie zna podłości. 

BOKS LEKARSTWEM 
na wyładowanie bojowych instynktów człowieka. 

Amerykańsk i pocią 
błyskawiczny. 

Pociąg, poruszany moto
rami Diesla, zbudowany 
według zasad aerodyna
micznych, odbyi swoja 
próbną jazdę osiągając 

szybkość 110 kim. 
na godzinę. 

Pałac Temidy w rękach działaczy politycznych. 

Nowojorski korespondent pisma 
„Daily Telegraph" podaje ciekawe 
szczegóły z życia sądów amerykań
skich, które się wyłoniły w związku z 
wykrytą ścisłą współpracą znanych 
prawników amerykańskich z niebez
piecznymi bandytami. Jako przykład, 
dziennik powołuje się na sędziego Char-
ley'a. który sam się przyznał, iż zapła
cił za swój urząd Sędziego 

25.000 dolarów. 
Będąc w rękach prowodyrów politycz
nych dzięki którym otrzymał swe sta
nowisko, sędzia zmuszony był podpo
rządkować się ich rozkazom. Nieraz 

budzono go w nocy, 
eby niezwłocznie podpisał nakaz zwol
nienia z więzienia tego lub innego 
pangstera, potrzebnego w danej chwili 
dla różnych machinacyj partyjnych khki. 
Wkońcu sędzia nie wytrzymał takie
go upokorzenia, tem bardziej, że pod

czas sesji miał przy sobie naładowany 
rewolwer na wypadek ewentualnego 
napadu gengsterów, należących do par
tii jego politycznych przeciwników i za-
denuncjował samego siebie i swych pro 
tektorów. 

Inny sędzia nazwiskiem Kunstler, 
zamianowany na to stanowisko przez 
protekcję ex-burmistra Nowego Jorku 
wesołego Jimmy'a Walkera, zmuszony 
był znosić jeszcze większe szykany. 
Otóż jednym z warunków, postawionych 
mu, — była obecność na sali podczas 
posiedzenia znanego ,lixera" Charlesa 
Lifa. Rola „fixera" polega na tem, że, 
będąc obecny podczas ciekawych pro
cesów na sali sądowej sprzedawał jed
nej ze stron za pewne honorarium... wy
rok uniewinniający który otrzymał dzię
ki swemu wpływowi na sędziego. 

J. K. 

W pojęciu angielskiein dżentelmen — 
to człowiek niezdolny do żadnej podłości. 
Bywa mądry albo głupi, dobry albo zły, po 
dłym jednak być nie może. Obowiązek sta 
wia ponad wszystko, jest bezwględnie kon 
sekwentny w postępowaniu szczery i lojal
ny w stosunkach z innymi ludźmi. Najwy
bitniejszą zaś jego cechę stanowi 

panowanie nad sobą. 
Dzięki temu opanowaniu kapitan tonącego 
litanlc'a 1 jego oficerowie wytrwali nie
wzruszenie na posterunku, do ostatniego 
tchnienia walcząc spokojnie i celowo o ra
tunek powierzonych Ich opiece pasażerów, 
członkowie orkiestry okrętowej grali bez 
fałszu chorały, stojąc po pas w wodzie, a 
radiotelegrafista przestał nadawać sygnały 
dopiero wtedy, gdy woda zalała mu usta. 

Bohaterowie — mówimy my. — Dżentel 
men! — powiada Anglik. Przy taklem poj
mowaniu Ideału dżentelmena, opanowanie 
nabiera znaczenia podstawowej cnoty tego 
typu ludzkiego, staje się jednak zarazem 
jego piętą achillesową. Łatwiej bowiem 
jest pozostać przez całe życie uczciwym, 
aniżeli zachować spokój 1 zdolność do ce
lowego działania 

w obliczu jakiejś katastrofy, 
czy choćby tylko dokuczliwych nieprzy
jemności życiowych. 

Mimowoll nasuwa się przypuszczenie, 
że w Anglji — kraju typowych dżentel
menów — nerwice są rzadsze, niż gdziein
dziej. Tak też jest w rzeczywistości; po
twierdzają to statystyki. A że niema skut
ku bez przyczyny, muszą więc Istnieć spe
cjalne warunki sprzyjające zachowaniu rów 
nowagl psychiczne] 1 nerwowej Anglików. 
Niewątpliwie dużą rolę odgrywają tu wła
ściwości rasowe, decydujące wszakże zna
czenie ma swoisty układ życia angielskie
go. 

W osnowie prawie każde] nerwicy le
ży uczucie niezadowolenia, które tkwi w 
psychice, drażni Ją 1 powoduje wkońcu o-
bjawy nerwowe. Przyczyną niezadowolenia 
może być 

zwichnięta karjera życiowa, 
czy niefortunny ożenek, ale również 1 sze
reg drobniejszych, powtarzających się czę 
sto urazów psychicznych. Ktoś, dajmy na 
to, jest pokrzywdzony, .albo widzi..Jpkąś. 
podtość, która go oburza, każdy taki wy
padek wytwarza w nim pewnego rodzaju 
okolicznościowy mechanizm psychiczny, 
składający się z myśli o danym wypadku i 
towarzyszącego im uczucia. Jeżeli uczucie j 
zostanie wyładowane, mechanizm rozpada 
się niejako, nie pozostawiając gbbszych 
śladów. Natomiast jeżeli wyładowanie nie 
nastąpi, uczucie pozostaje w psychice, co 
więcej — łączy się ono tam z nagromadzo 
nem! już poprzednio podobnemi uczucia-1 

ml, potęgując je. Takie złoża uczuciowe, 
nagromadzone w psychice, stają się często 
przyczyną pozornie nieumotywowanych wf 
buchów afektywnych, zarówno pojedyn
czych jednostek, jak 1 całych narodów. Nie 
dawne zaburzenia w Austrji były właśnie 
takim 

wybuchem nerwicy zbiorowej. 
Otóż Anglik, bardziej niż jakikolwiek 

inny Europejczyk, ma możność urządzania 
sobie życia według swego upodobania. Je
śli nie potrafi stworzyć sobie odpowiedniej 
egzystencji w kraju, znajdzie ją w kolon-
jach; cały świat stoi przed nim otworem. 
Przytem jest on prawie zupełnie wolny od 
wszelkich ograniczeń przymusowych w ży
ciu prywatnem i zawodowem. Regulato
rem życia jest przedewszystklem tradycja, 
które] nakazom syn Alblonu posłuszny jest 
bez przymusu. Wreszcie ma on zawsze moż 
ność wyładować swe uczucia — w pew
nych granicach oczywiście. Możność tę da 
je mu w pierwszym r .odzie... boks. Męż
czyzna, który ośmieli się zaczepić kobietę 
na ulicy miasta angielskiego, zostanie pra
wie 

napewno zboksowany 
przez pierwszego dżentelmena, jaki znaj
dzie się wpobllżu. Korzyść z takiego za
łatwienia sprawy jest podwójna: nicpoń zo 
stał doraźnie ukarany, dżentelmen zaś wy
ładował swe uczucie niezadowolenia i nie 
potrzebuje go tłumić w sobie. Jest przytem 
pewny, że żaden sędzia nie ukarze go za 
wyfc-inanie tego co jest prawem 1 obowląz 
klem dżentelmeńskim. Wyobraźmy sobie te 
raz podobną scenę na ulicy któregoś z 
miast naszych. Obrońca kobiet zostanie z 
miejsca aresztowany 1 będzie odpowiadał 
za naruszenie szczęki rzekomo pokrzyw
dzone! kanaljl. 

Jul to trzeba przyznać, że w naszych 

warunkach jesteśmy zupełnie bezsilni wo
bec bardzo wielu łajdactw. Nlekażde łaj
dactwo podpada pod paragraf kodeksu kat 
nego, musimy więc 

znosić je w milczeniu, 
albo narazić się na konflikt z kodeksem, t 
punktu widzenia lekarskiego takie tłumie
nie uzasadnionych odruchów uczuciowych 
jest jedną z przyczyn neurastenjL 

Ależ boks — to barbarzyństwo! Nie 
bądźmy śmieszni. Gazy bojowe są grube 
większem barbarzyństwem, aniżeli uderzę 
nie pięścią. Jak też mamy nazwać pojedy
nek, przy którym dwóch skądinąd rozsą
dnych ludzi kraje się jakąś marna imitacją 
szabel, albo strzela do siebie? — Jest to 
również barbarzyństwo, w dodatku wielce 
groteskowe. Anglików chroni przed poje
dynkami silnie rozwinięty u nich zmysł hu
moru... 

Nie chcemy bynajmniej twierdzić, że 
spotkania bokserskie na ringu są 

estetyczne i kulturalne. 
Sądzimy wszakże, że każdy powinien mleć 
pewne pojęcie n boksie, jako o sztuce sa
moobrony, która może również posłużyć 
w pewnych wypadkach do walki z nazbyt 
Już rozwielmożninnem łajdactwem 1 cham
stwem. Wśród młodzieży nauka boksu da
je zazwyczai ieden uderzający wynik: u-
stają niemal natychmiast ordynarne bójki 
pomiędzy młodszymi ucznlakami; przeko
nano się o tem w Austrji I Francji; czyli w 
krajach, którym naogół nie można odmó
wić kultury. 

Boks, stwarza możność dla młodzie"*} 
zwłaszcza wyładowania właściwych czło
wiekowi instynktów bojowych bodaj w czi 
sle treningu bokserskiego. Wyładowwile u 
czuć słusznego gniewu 1 oburzenia ?f* 
najskuteczniejszym sposobem zap«»h e"rt-
nla nerwicom! 

r Z o r g a n i z o w a n y m i p r z y g o t o w a n y m 

I m m u m i [folii Bil! 
Czy jesteś fuż cz łonk iem L Q P » P ? " 

NIECH GRECJA PŁACI.. 
Prywatne majątki ex-królów. 

Jak Informuje pismo „Sudnay Express", 
rząd grecki, obecnie składający się przeważ 
nie z monarchistów, postanowił ustalić pew 
ne regularne zaopatrzenie emerytalne dla 

Nieznośna kołysanka na Atlantyku. 
małpy. 

„Kościuszko" rozwinąwszy swą peł 
ną szybkość ucieka naprzód, pozosta-
,vziając za sobą tysiące świateł przy
brzeżnych, zanikających powoli w prze 
strzeni. 

Im dalej od brzegu, tem okręt coraz 
bardziej zaczyna się kiwać- Najmoc
niejsza kołysanka zastaje wszystkich 

w jadalni C. na dancingu. 
Chociaż wypiłem zaledwie jedną 

•whisky and soda uczułem podczas tańca 
iż zaczynam się chwiać. Sponsowiałem 
na twarzy i ogarnął mnie wstyd. 

Jednakże przyjrzawszy się bliżej pa 
nom, skonstatowałem, iż wszyscy jak 
jeden mąż, kołyszą się razem ze stat
kiem. 

O paniach lepiej nie mówić. Po
bladły biedaczki jakby je ktoś posmaro 
wał gipsem. Przy dźwiękach rozlewne 
go tanga, zapominam o przykrem uczu
ciu i proszę do tańca, mecenasowa 
K z Radomia, stuprocentową przed 
stawicielkę blondynek na okręcie. 
Pierwsze dwa okrążenia mijają szczęśli 
wie. Hallo- przyszli pasażerowie „Ko-

• ściuszki". Jedno ostrzeżenie: tancerz 
podczas kołysanki okrętowej 

musi być idealnie trzeźwy, 
tylko trzeźwość daje rękojmię zachowa 
nia jakiej takiej równowagi na dancingu 
okrętowym i strzeże pary od niespo
dziewanego upadku. —" Upadek spodzie
wany nie ma nic wspólnego z kołysan
ką morską i następuje wskutek wybu
chu innych zupełnie żywiołów. W trze-
ciem okrążeniu, gdy orkiestra będąc u 
punktu kulminacyjnego piosenki zaśpie

wała refrain „To ta pierwsza miłość tak 
się zaczyna" pani mecenasowa ode
pchnęła mnie nagle od siebie-.. 

*~ Co się stało ~ pytam zdumiony. 
Mecenasowa przesunęła rączką po 

czole. 
— Niic... Tylko... hip-., muszę iść , 

hip„, do kabiny... Dowidzenia... 
Zanim zdążyłem coś odpowiedzieć — 

uciekła. 
— Tak, tak... To ta pierwsza choro

ba morska tak się zaczyna... 
Nazajutrz na śniadaniu nie znala

złem jej przy stole. Okazało się iż na 
dancingu zachorowało 

kilkadziesiąt pań. 
Morze Północne, bardzo niespokoj

ne, kołysze statkiem jak łupinką, jest 
jednak zerem w porównaniu z Zatoką 
Biskajską stokroć burzliwszą. Kołysa
nie jest tak mocne, że kapitan Borków 
ski rozkazuje porozpinać na pokładzie li 
ny, przy pomocy których wytrzymalsi 
pasażerowie mogli się jako tako posu
wać. 

Wielka jest potęga żywiołu morskie 
go! 

„Kościuszko" bądicobądź duży sta
tek, pożerający dziennie do 80 tonn wę 
gla, obsługiwany przez załogę w sile 
160 ludzi, chociaż nie kapituluje, jednak 
chwieje się na oba boki 

sapiąc jak astmatyk. 
Podziwiając gonitwę spienionych fal 

w pewnej chwili zauważyłem, o dzi
wo... autentyczną góralkę w zakopiań
skim serdaku, szerokiej spódnicy i w 
barwnej chuście na głowie. Mieszkan

ka gór niezbyt pewnie czuje się na no
gach- Po mglistem spojrzeniu i bladej 
twarzy, stwierdzić można, że padnie 
ofiarą przeklętej kołysanki... 

Dowiaduję się, że jest to Gąsieni 
ca - Wawrytko autentyczna gaździna 
z Zakopanego, zamieszkała przy ulicy 
Witkiewicza. Radzę jej wrócić do ka
biny i położyć się. A na to gaździna: 

— Jesteście przecież panie, dzienni-
korz. więc opowidzta mi coś ciekawe
go, to może zapomnę o tej huśtawce... 

— Patrzcie ja,„ A ino.. — pomyślą 
lem sobie i pytam: 

— A poco to gaździno, wybieracie 
na te Kanarki? 

— Aby zoboczyć 
palmy i małpy 

— odpowiedziała dosadnie, błyskając 
rzędem zdrowych zębów 

— Tylko tyle?... 
— Ano tele... Ciekawe ludziska cię 

giem pytają skund wzilam na to dydki 
(pieniądze). To mi się fcale niepodobo. 
Czy jo ich pytom, skund oni wzięli? 
Któro to godzina na wasym zygorku? 

Wyjmuję swoją Omegę. 
~ Siódma dochodzi... 
— A czysta już cofnyli zygorek o 75 

minut? — pyta rozbawiona. 
— A jakże cofnąłem--
— No to dobrze.,. A teraz nałyka

łam się świżego powietrza, więc tym
czasem żegnojcie. 

— Dobranoc gaździno, — rzuciłem 
na pożegnanie, ściskając jej spracowaną 
dłoń. 

Nazajutrz dowiedziałem się od ste 
wardessy,. że rozchorowała się na do
bre. Ale a propos stewardess. Czy 
Linja Gdynia—Ameryka nie może dla 
nich znaleźć 

innego kroju czepków? 
Nie mają nic wspólnego z Czerwo 

nym Krzyżem, a jednak przypominają 

zupełnie szpital z czasów wojny. 

Wody Atlantyku są prześliczne. Ma
ją ciemnozielony odcień, w którym prze 
bija błękit nieba. A nocą, zwłaszcza w 
noc księżycową cała ta wielka masa wo 
dy zamienia się 

w cudowny seledyn. 
„Kościuszko" jednak widocznie nie-

nastrojony poetycznie rżnie dziobem tę 
poezję zbliżając się coraz bardziej do 
Lizbony, po portugalsku Lisboa, pierw
szej naszej atrakcji. 

Prócz oficjalnej wycieczki na pokła 
dzie tworzą się grupy studiujące z uwa 
gą Baedeckera i Griebena. Na rufie 
w biurze wymiany pieniędzy tłok... Za 
banknoty polskie pasażerowie otrzymu
ją eskudosy, złote portugalskie 

dużo tańsze od polskich. 
Dlatego na pokładzie nazwano je 

„paskudosami". Tymczasem ocean co 
raz bardziej niespokojny. Gdzie nie spój 
rżysz wszędzie spienione fale i pustka. 

Wielka, wielka pustka. 
Tylko na rufie okrętu nad srebrnym 

wachlarzem gonią niezmordowanie me 
wy i nie przejmując się nadchodzącą 
burzą, wypatrują w falach odpadków z 
kuchni okrętowej. W godzinach wieczór 
nych, zaskowytal jak zły pies wicher. 
Pokład spacerowy opustoszał zupełnie. 
Wszyscy uciekają do swych łóżek. 

W kabinach duszno, bowiem stewar 
dzi specjalnymi hakami pozakręcali 
okienka. Mimo to ludzie o mocniej
szych nerwach zasypiają przy pory-
ku fal i nieprzyjemnym trzasku wiąza
deł statku... , 

Atlantyk pokazał swe niebezpieczne 
pazury.-. Całą noc szalała burza.., 

Roman Rom. 
(d. c. n.) 

członków zdetronizowanej dynastjL Jesz 
cza niedawno siostra króla Jerzego grec
kiego, a rozwiedziona żona króla Karola 
rumuńskiego, królowa Helena, zwróciła się 
do rządu rumuńskiego z prośbą o podwyż
szenie jej apanaży, zaznaczając, iż 

nic nie dostaje 
od Grecji. Ex-kroi grecki z rodziną przeby
wa obecnie w Londynie. W związku z tem 
wspomniane pismo podaje kilka szczegó
łów o położeniu zdetronizowanych monar
chów. 

Jak wiadomo, najbogatszym z bezrobot 
nych władców liczy się ex-kajzer Wilhelm 
— roczny dochód którego wynosi 200.000 
funtów szterlitigów. Ogólny majątek pięciu 
gałęzi rodu Bourbonów — orleańskiej nisz 
pańskie], parmeńsklej, sycylijskiej i portu
galskiej — równa się 30 miljonom funtów 
Ród ten ma ogromne posiadłości we Fran
cji, Belg]!, Italji Austrji, Węgrzech, Marok 
ko i południowej Ameryce. 

Rodzina byłego sułtana tureckiego o-
trzymuje od rządu tureckiego 35,000 funtów 
rocznie. Obecnie zaś żąda 

zwrotu olbrzymich majątków, 
znajdujących się w Turcji, Anglji, Francji < 
Egipcie 1 oszacowanych na 30 mlljonów fun 
tów. 

Były kadyw egipski Abbas-Hilml II, je 
dyny z „dymisjonowanych" monarchów, 
który zajmuje się Interesami osobiście, obec 
nie stał się bankierem, posiadając majątel 
w wysokości 8 mlljonów funtów. 

J. K. 

PODSŁUCHANE. 
SZCZĘŚCIE. 

Lekarz (dyktuje opis sekcji zabitego) 
— Trzy rany. Pierwsza śmiertelna, 

dwie dalsze były na szczęście tylko lek
kiej natury*. 

MINUTA. 
Mąż: Czy już jesteś gotowa, Halinko,; 
żona: — Jeszcze minutkę, tylko obiorę 

kapelusz. 
Mąż: — W takim razie zdążę jeszcze 

pójść do fryzjera. 
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